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przyjmuje się do umi azesenia tylkc za opłatą po 50 
centów od wiersza.
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o tw arte  od godz. 8 ran o  do 7 wieouorem beu przerw y.

Lwów d. 29. m aja.
W ydział rusk ie j N aródnej Rady (ro- 

m ańezukow skiej) uchw alił obchodzić 
w przyszłym  roku  „w całym  k ra ju  
50-le tn i ju b ileu sz  zn iesienia pańszczy­
zny i rozbudzenia now ego życia n a ­
rodow ego pom iędzy R usinam i g a licy j­
skim i". Dalej, jak  donosi D iło , uchw a 
lił „poruozyć tę  spraw ę rusk iem u k ra ­
jow em u kom itetow i w yborczem u, j a ­
ko pochodzącem u z w olnego w yboru 
w szystk ich  Rusinów  i obejm ująoem u 
w sobie w szystk ie  stro n n ic tw a  rusk ie. 
W uroczystościach  m usi w ziąć udział 
naród  cały. ja k  we Lwow ie tak  i w 
całym  k ra ju " . Jakoż w rocznicę zn ie­
sien ia  pańszczyzny zeb ra ł się kom itet, 
i postanow ił zwołać delegatów  lw ow ­
skich  tow arzystw  i in sty tu o y j ruskioh. 
W spraw ie tej p isze w ychodząca w 
C zerniow cach BuJcowyna, organ  naro 
dow iecki, ale antyrom ańozukow ski, ao 
n as tęp u je :

„Tak więo narodow ieeka N arodna 
R ada poruezyła obchód zn iesien ia  pań 
szczyzny  i r o z b u d z e n i a  ż y c i a  
n a r o d o w e g o  krajow em u kom ite to ­
w i w yborczem u, złożonem u z naro- 
dowoów i m o s k a l o f i l ó w .  P reze­
sem  tego  kom ite tu  je s t  ks. O arfeie 
wioz, by ły  poseł, ozłowiek sta re j daty  
i typ  daw nego R uteńca galicyjskiego 
W iceprezesam i są Rom ańczuk i B ohdan 
D dyck i — moskalofil. S ekre tarzam i są 
jo d en  narodow iec i jed en  moskalofil. 
K om .te t w ykonaw ozy sk łada się z 
trzech  narodowoów i trzech  m oskalo­
filów. T aki sam  je s t  sk ład  pełnego k o ­
m ite tu .

„K om itet ten  p rzeprow adzał w ybo­
ry . My i radykali n ie godziliśm y się 
n a  tak ą  w spólną akcyę narodow ców  
7, m oskalofilam i ja k o  n a  niem oralną. 
Ale Diło pisało wówczas, w g ru d n iu : 
„A k tóż  w św iecie ohwilową tak ty k ę  
p a r ty jn ą  zalicza do p rog ram u?" Otóż 
program  parodow oów  je s t  inny . i nj^- 
sksic& iów inny , o*i ioL filo je s t je d io .,  
ale podczas wyborów był dla nich j e ­
den i ten  sam v< róg. Ruski k ra jow y 
k o m ite t w yborczy n ie w ybrał sw oich 
posłów , i m niejsza z tern, że w ina te ­
go nań  spada. Po w yborach ko m ite t 
się n ie  rozszedł, ale nadal pozostał, 
i obecnie b ierze  się do św iątbow ania 
jub ileuszów  narodow ych, m iędzy in- 
nem i także ju b ileu szu  naszego odro­
dzenia n a r o d o w e g o .

„Co do tego odrodzenia, to  m am y 
w przyszłym  roku  podw ójną p rzyczy ­
nę św ięcenia, m ija  bowiem 100 la t od 
po jaw ien ia  się „E neidy" K otlarew skie- 
go (p ierw szy lite rack i u tw ór narodo­
wo rusk i) i rozbudzenia Rusinów g a li­
cy jsk ich  w roku  1848. Ale — ja k  z 
b i ła  w ynika — ru sk i kra ow y kom i­
te t  w yborczy  n ie m yśli obchodzić j u ­
b ileuszu  .E n e id y " , w ięcej pow szechne­
go, bo oałą Ruś-U krainę obejm ującego, 
ty lko ju b le u s z  prow incyonalny, Rusi 
austryaokiej. Czemu to tak , n ie w ie ­
my, a w dom ysły baw ić się n ie  chce­

my. Czy m oskalofilom  n ie  było do 
sm aku obchodzić 'także  ju b ileu szu  U- 
k ra iny , czy też  narodow com  nie po­
zw ala na to  p a try o ty zm  prowinoyo- 
nalny  — nie wiem y. Na każdy  ato li 
sposób dziw nie to  w yglądać będzie, 
g d y  jed n i narodow cy obchodzić będą 
za  rok tak że  pam ięć K otlarew skiego, 
a d rudzy  w spółce z m oskalofilam i ob ­
chodzić go n ie będą .“

Skąd ta  łączność w tym  w ypadku?
— py ta  B ukow ym . — P rzy  obchodach 
p rzyszłorocznych  n i e  b ę d z i e  w spól­
nego bezpośredniego w roga ja k  p rzy  
w yborach. B ędziem  św ięcić jub ileusze 
nie po t o, aby  pokonaf w roga, ale aby 
siebie podnieść na  duchu. Pośrednio  
w yjdzie  to  na m anifestacyę tak że  
przeciw  tym , k tó rzy  nasz naród  g n ę ­
bią, ale to  dalszy  oel jub ileuszów ; 
bliższym  celem  je s t  obliczenie sił sw o­
ich i naby tków  przez te  sto, a w zglę­
dnie p ięćdziesiąt la t. Jak iem że p ra ­
wem, jak im  czołem m ają tak że  m oska- 
lofile św ięcić choćby ty lko  50-letni ju ­
bileusz n a r o d o w e g o  rozbudzen ia 
Rusi austryaok ie j ? Tego m y zgoła po­
jąć  nie jesteśm y  w stan ie  — chyba, 
że znow u rozbudzenie narodow e oni 
po sw ojem u, a narodow cy po sw ojem u 
rozum ią. Ten D idycki, k tó ry  w roku 
1866 skazał na  śm ierć R usinów  (w je  
go Słowie pojaw ił się po b itw ie  pod 
Sadową a r ty k u ł Naumowicza, ośw iad­
czający, że n ie ma narodu  ruskiego, 
tylko adin naród russki od Sanu po 
K am czatkę; p. r. O. N ) ten  D idycki 
ma za rok urządzać ju b ileu sze  z Ro­
m ańczukiem , k tó ry  w roku  1868 zało­
żył by ł P ro św itę l (P ierw sze ozysto n a­
rodow e, przew ażnie lite rack ie  tow a­
rzystw o  rusk ie, w ym ierzone przeciw  
m oskalofilizm ow i; p. r. O. N .) To ju ż  
czysta  kom edya galicyjska. W spólny 
k o m ite t w yborozy n ie  m a tu  nio do 
ozyuienia, bo to  n ie w ybory, n ie  w al­
ka  po lityczna z p rzeciw nik iem  — to 
m a być ju b ileu sz  p r o g r a m u  n a r o ­
d o w e g o  a n ie ta k ty k i po litycznej."

Zrozum iała to  — dodaje Bukowyna
— n asza  m łodzież akadem ioka i na 
ssapr g że n ie  , do ud,ziału w (zw ołanej 
na  onOgdaj) naradzie, podpisane p rzez  
D idyckiego tak  o dp isa ła :

„L. 243. W ydział ukra ińsko  ru sk ie ­
go to w arzy stw a  A kadem iozna Hrom a- 
da jednogłośnie uchw alił, n ie  brać u- 
dzia łu  w kom itecie, złożonym  z dele­
gatów  lwow skioh to w arzy stw  ukraiń- 
sko-ruskich i m oskalofilskioh, a zaw ią­
zanym  dla św ięcenia 50-letn iego ju b i­
leuszu zniesien ia  pańszczyzny  i odro­
dzenia narodow ego. A to z n a s tę p u ją ­
cego pow odu: W sk ład  k o m ite tu  we-
Bzli ludzie, k tó rzy  n ie ty lko  praw a do 
sam oistnego rozw oju nam  n ie  p rz y ­
znają , ale k tó rzy  pracow ali i praoują 
nad  tern, aby na R usi galicy jsk iej z a ­
szczepić n a jg ru b szy  obskuran tyzm  i 
serw ilizm , i k tó rzy  n ie  s trach a ją  się 
najn iegodziw szyoh środków  tam , gdzie 
chodzi o obałam uoenie op in ii p u b li­
cznej, albo o zdep tan ie  tego, co nosi 
na sobie znam ię u k ra ińsko-rusk ie  :

„M łodzież u k ra iń sk o -ru sk a  zanad to  
je s t  świadom a sw oich zasad narodo­

w ych i zanad to  siln ie  w ierzy  w p rz y ­
szłość sw ego narodu, iżby  m iała  w 
przededn iu  50-letniego ju b ile u szu  od 
rodzenia narodow ego i w  chw ili, gdy  
rozm agająoa się z każdym  dniem  świa 
domośó narodow a dob itn ie  p ię tn u je  
w szelkich  zdrajców  narodow ych, łą ­
czyć się z tym i, d la k tó ryoh  n ie  m a 
innych  w yrazów  ja k  ty lk o  pogardy. 
Uchwałą tą  zakładam y oraz p ro test w 
im ieniu  w szystk ie j św iadom ej m ło­
dzieży uk ra iń sk o -ru sk ie j przeciw  temu, 
aby renegaci naszego narodu  przem a 
w iali do n iego ja k o  jeg o  przedstaw i- 
o ele, i pod nazw ę R usinów  się pod­
szyw ali. Lwów dn ia  25. m aja 1897. 
Za w ydzia ł tow arzystw a Akadem iozna 
H rom ada (podp.) Sydor Hołubowice p re ­
zes — H ryć H arm ałij sek re tarz" .

Listy z kraju.
C hyrćw  d. 27 m aja.

{Pożegnanie abiłuryentów).

W dniu  dzisiejszym  uroczystości 
W niebow stąpienia P ańsk iego  święcił 
zak ład  naukow o-w ychow aw czy w Chy 
row ie p iękną i podniosłą chw ilę — 
było to  pub liczne pożegnanie ab itu - 
ryentów , k tó rzy  w trzech  poprzedniqh 
dniach zdaw ali w  konw ikcie egzam in 
dojrzałości. M om ent taki zaw sze do­
niosłym  je s t w żyoiu m łodzieńca, k ie­
dy to w łaśnie po latach  ciężkich prób 
i m ozolnej pracy sta je  u  k resu  p ier­
wszych sw ych życiow ych zapasów. 
Mimowoli przed  oczym a duszy s ta ją  
w iośniaue lata , znaczone nierzadko ju ż  
dośw iadczeniem  tw ardem , lecz w tej 
chw ili człow iek o w szystkiem  zapo­
m inać się zda je  i p o w tarza :

Nie trzeba się smucić,
Choć z oka łza spłynie,
Bo znów się słoneczkiem 
Nasz pierśoień odwinie...

Bo oudniej po rosie 
Łau bnja o wiośnie,
Bo z łez nam posiewu 
Nadziei kwiat rośnie...

W ynik egzam inów  był pom yślnym . 
8 uczniów  złożyło go ch lubnie z od­
znaczeniem . Byli to n astęp u jący  abi- 
tu ry e n o i: Koszko W ładysław , h r. Ma- 
rassó R enat, Midowioz Ju lian , P o ręb ­
ski G ustaw , Sobolew ski W ładysław , 
T rzciński Teofiil, W iw ulski A ntoni i 
Żebracki K azim ierz. 10 uczniów  o trz y ­
m ało dobre św iadectw a, a m ianow icie: 
D zierżyńsk i Janusz , Jo rkaseh  - Koch 
Józef, K ostheim  K azim ierz, Lew kow icz 
Jan , h r. Łoś S tefan, M arkow ski Ma- 
ryan , R eklew ski W ładysław , S trzyżow - 
ski A dam , S trzyżow ski Eugeniusz, 
W łyński T ad eu sz ; dwom pozwolono j 
po feryach  popraw ić jed en  przedm iot, j 
a jednego  reprobow ano na rok. Jeżeli 
dobry  w ynik  daw ał o tuehę i pooieohę, ’ 
to  jed n ak  in n e  jeszcze uozuoie w zbie­
ra ło  w duszy  tu te jszy ch  m atu rzystów  
z tak ą  ohwilą — uozucie tęsk n o ty  i

żalu za tern, co się opuszcza, a n ie- 
pew nośoi i obaw y o przyszłość. W śród 
tej g a rs tk i idącej dziś w św ia t s z e ­
ro k i s ta ła  m łodzież, k tó ra  w konw ik ­
cie ohyrow skim  pod opieką i k iero­
w nictw em  sw ych w ychow aw ców  p rze­
pędziła spory  szereg  najszczęśliw szych  
la t zży ła  się z ty m  trybem  i zw y­
czajam i, p rzyw yk ła  do te j cień ej a 
w ytrw ałej p racy, w iodącej do poczu­
cia obow iązku i sum ienności — obe­
cnie to w szystko trzeb a  opuścić, po­
żegnać, rozstać  się na zaw sze i roz- 
pooząó dalszą w ędrów kę i pracę, ale 
ju ż  o w łasnych siłach a w pośród roz- 
lioznyoh n iebezp ieczeństw  i trudów . 
Taka pora ro zstan ia  dla w szystk ich  
je s t  ciężką, nio więo dziw nego, iż 
i żegnan i i żegnający  zostaw ali pod 
je j ailnem  w rażeniem .

Publiczne w ręczenie św iadectw  ma- 
tu ry czn y ch  i pożegnanie odbyło się d 
27 b. m. z ran a  w p rzestro n n e j sali po­
pisowej zakładu, gdzie  prócz m łodzie­
ży, g rona  rodziców  i gości zebrali się 
przełożeni z p .  inspek to rem  krajow ym , 
dr. L . Germ anem . A bituryeuoi zajęli 
osobne miejsoe, a skoro p rzeb rzm ia ły  
dźw ięki w stępnej u w ertu ry , odegranej 
z życiem  przez zakładow ą orkiestrę , 
pow stał p. in sp ek to r i zan im  rozdał 
św iadectw a, przem ów ił gorąco do m a­
tu rzy stó w  i re sz ty  uczniów . Pierw  
szym  w inszow ał owooów te j p róby  
m aturycznej, p rzestrzeg a ł p rzed  n ie ­
bezpieczeństw am i akadem ickiego ży­
cia i zachęcał ioh gorąco, by  to, co w 
zak ładzie  kształciło  ich  um ysły  i se r­
ca i to , czego się jeszcze  nauczą, w y­
szło Bogu n a  ohw ałę a n a  pożytek  
O jczyźnie. M łodszym  kolegom  zaś ży 
ozył, by  b ra li p rzy k ład  p racy  w y trw a­
łej w odchodzących i żeby kiedyś, 
gdy  na nioh kolej p rzy jdz ie , tak  ró  
w nież dobrze zdali egzam ina — ja k  
oi, k tóryoh żegnają. Po skończonej 
przem ow ie w ręozył p. in sp ek to r abi- 
tu ry en to m  św iadectw a dojrzałości, a 
odznaczonym  oelująoym  postępem  ro z ­
dał n ad to  ks. re k to r zak ładu  w sp a­
n ia łe  upom inki w cennych dziełaoh 
naukow yoh. ,

Z  podziękow aniem  za ty lo le tn ią  
p racę i opiekę i z pożegnaniem  całe­
go zakładu  przem ów ił ab itu ry e n t R. 
M arasse, a słow a jeg o  szczere i p ro ­
ste  p rze ję ły  w szystk ich  obecnych nie- 
kłam anem  w zruszeniem . Odpow iadając 
na  tę  przem ow ę i żegnając zarazem  
im ieniem  przełożonych swoich w ycho­
wanków, pow stał te raz  ks. re k to r 
B apst. Mowa jeg o  na w szystkioh z ro ­
b iła  silne w rażenie, a dałby  Bóg, by 
oi, do k tó ry ch  zw róconą była, nie z a ­
pom nieli je j m yśli przew odniej i t r e ­
ści. Podniósł najp rzód , że w te j chw i­
li, k iedy  pożegnać m a sw ych uczniów  
i ro zstać  się z nim i, uozucie radości i 
sm utku  gó p rze jm u je  — radości na  
w idok ty ch  tryum fów , ja k ie  zdobyli 
w egzam inach, ale i sm u tku  n a  m yśl, 
iż na  zaw sze ju ż  rozstać  się p rzycho­
dzi z tym i, k tó ry ch  się koohało, z 
k tó ry m i się żyło i d la ich  dobra  p ra ­
cowało. Dał im też  n a  drogę słowo 
p rzestro g i ojcow skiej i w skazał, oze-

go się od tąd  w żyoiu trzym ać m ają. 
Ten sam  k ie ru n ek  w iary , ja k i iah

Sr  o w adził dotychczas, w in ien  im  i na- 
al być drogim , s trzed z  się pow inni 

fałszyw ej n au k i bez w iary  i Boga, 
n ie  p ragnąć  w olności bez praw a, bo 
tak a  wolność do praw dziw ej niew oli 
prow adzi.

Więcej w artości praw dziw ej dla i y - 1 
cia i w ieczności m a ozłow iek kieru- 
jąo y  się Bogiem i sum ieniem  — jak  
na jw iększa  uczonośó bez ty ch  zasad. 
Miłość więo i szacunek d la  w iary , k tó r ą ' 
im w konw ikoia w szozepiano niech ioh 
n ie  opuszcza n igdy , m iłość dla praw a 
Bożego, odraza do w szystk iego , oo 
n izk ie  i brudne, niech im  tow arzyszy ł 
w żyoiu, a s tan ą  się ch lubą sw ych ro ­
dzin  i zak ładu , szczęściem  dla sieb ie ' 
i d rugich.

Gdy skończył ks. rek to r, odegrała  
jeszcze kapela  zakładow a hym n ludo­
w y i tern zam knięto  sam ą uroozystośó. 
W rażenia w szakże podobnie uroczy­
stej chw ili n ie  kończą się z je j zn i­
knięciem . Z apisują się one głęboko w 
sercach w szystk ich  uczestników , w y­
w ołując u jed n y ch  daw ne w spom nie­
n ia  m łodociane :

Więc choć lat już przeszło tyle :
Myślą wracam w dawne chwile...
Jak tam słodko, jak tam błogo! 
Niedotknięte bólem, trwogą 1 
Serca w niebo płyDąć mogą...

In n i zachęcają się do w stępyw ania 
w ślad sw ych tow arzyszy , by  im k ie  
dyś dorów nać i dzielić ich w ielkie 
tryum fy i zw ycięstw a. A oi, k tó rzy  
przedm iotem  byli tego publicznego  
odznaczenia, rów nież n ie  prędko za ­
pom ną te  w zniosłe chw ile i gdy 

...sieroctwo otoczy 
Kirem serce i oczy 

I świat Boży zamieni w pustkowie;
To znów w duszy zwątlonej 
Błyśnie listek zielony... 

onych w spom nień la t m łodyoh, naw o- 
łu jąo  do m iłości drogich  ideałów . Z tą  
m yślą opuszczaliśm y salę popisową — 

't a  nas prow adzić będzie dalej jednyoh  
jw  now y okres zapasów  i w alk o lepszą 
[ dolę — in n y ch  daw ną koleją pow inno­
ści, w szystk ich  ożyw ionych jed n ak  i 
w zm ocnionych n a  duchu.

Umysł dziecięcy.
Nową m etodę badan ia um ysłow ych 

zdolności u dzieci — w ym yślili — n a ­
tu ra ln ie  Niemcy i zarazem  p odają  spo­
sób, w jak ib y  ją  m ożna zastosow ać w 
pedagogii. W W rocławiu m ianow icie 
zrobiono spostrzeżen ie, że pięciogo­
d zinna c iąg ła  nauka w w yższych szko­
łach  sprow adza tak ie  w yozerpanie i 
rów noczesne ro zd rażn ien ie  nerw ow e, 
że zn iesien ie  pięciogodzinnej cis,głej 
n au k i p rzed  obiadem  zdaw ało się nie 
odzow ną koniecznością. M agistrat, nim  
w ydał ścisłe do tego  p rzep isy , prosił 
sekcyi hygienioznej ślązkiego tow a­
rzy stw a, p ielęgnu jącego  rodzim ą oywi-

lizaoyę, aby w ypow iedziała  sw oje zd a ­
nie o nauce pięciogodzinnej. Do se- 
koyi owej należy  znany  u  Niemoów 
h y g ien is ta  prof. F luegge, a oprócz n ie ­
go profesorow ie H erm an Cohn i Jaoo- 
bi. Z aprosili oni do sw ego grona je ­
szcze k ilk a  lekarzy  i pedagogów  i za­
ję li  się przedew B zystkiem  py tan iem  
jak ą  m etodą najlep ie j by było  zbadać, 
do jak ieg o  stopn ia  n&nka szko lna w y­
sila uczniów .

Do w yboru  było  sposobów  wiele. 
A ustryaoki pedagog  B urgenste in  kazał 
k ilk u  klasom  p rzez  godzinę w yrabiać 
n iezaw ik łane rachunkow e zadan ia  tj. 
dodaw ać i m nożyć i po każdyoh dz ie­
sięciu m inu tach  p racy  daw ał chłopcom  
pięć m in u t odpoozynku. S ikorsk i i 
H oepenener kazali ohłopoom p isać za 
dyk ta tem . B u rg en ste in  doszedł do n ie ­
spodziew anego re zn lta tn . W osta tn im  
kw adransie  dzieoi w yrob iły  o 40 p ro ­
cen t więcej zadań  n iż w  kw adransach  
poprzednich , ale za to  ilość błędów  się 
zdw oiła. Sw oją d rogą skonstatow ano, 
że na jb łędn iej rachow ali chłopcy w 
trzecim  kw adransie.

N iek tórzy  badacze, a  m iędzy nim i 
i p sy ch ia tra  hajdelbersk i p rofesor Krae- 
pelin  doszedł s tąd  do w niosku, iż n a ­
w et dziesięoiom inntow a praca um ysło ­
w a nuży  dziecko. F a k t znaczn ie w ię­
kszej ilości zadań  w yrobionych  w o- 
s ta tn im  kw adransie  p rzyp isa ł on szyb­
ko w zrasta jącem u u dzieci w ów iozeniu 
się w pew ien rodzaj p racy  um ysłow ej. 
Że szkodliw y w pływ  um ysłow ej p ra- 
oy n ie  odb ija  się na dziecku z całą 
siłą, to zaw dzięczam y boskiem u d aro ­
wi „nieuw agi" albo „swawoli".

O brady kom isyi sekcyjnej dały  z u ­
pełn ie  in n y  rezu lta t. M niem ała ona, że 
zajęcie się uozniów  zadaniam i ra ch u n ­
kow ym i szybko słabnie, w sku tek  oze- 
go k u  końcow i godziny m niej s ta ­
rann ie , a p rzeto  szybciej, ale zarazem  
gorzej praoują. P raca, ja k ą  re p rez en ­
tu je  rachow anie p rzez  godzinę, w ym a­
ga trw ałeg o  natężen ia  nm ysłn, ale p ra- 
oa ta  n ie je s t  taką , ja k  podozas n o r ­
m alnej nauk i w szkole. Podozas tej 
o s ta tn ie j w ykład nauczyciela p rz e ry ­
w any je s t  w ypytyw aniem  uczniów , po­
w tarzan iem  tego  sam ego, co jftż r a i  
pow iedziano, streszczan iem  tego , nad 
ozem się rozw lekano itd . P raca  u m y ­
słu  dziecięcego podozas p rzysłuch iw a­
n ia  się rekapitu laoyom  nauczyciela i 
pow tarzan iu  kolegów  je s t  o wiele 
m niejszą od te j, jak ie j w ym aga c ią ­
g łe rachow anie i p isan ie za  d y ­
ktatem .

Korni sya postanow iła  obserw ow ać 
dzieoi ty lko  na  początku  i u końca 
godzin  szkolnych. K azano uczniom  n a  
początku g o dziny  p rzez dziesięć m in u t 
dodaw ać i m nożyć, po tem  szedł w ykład  
zw ykłym  trybem , a p rzed  końcem  go­
d z in y  znow n p rzez  dziesięć m in n t 
m usieli rachow ać. Z porów nania, do 
czego je s t  zdolny  uozeń n a  poozątkn 
lekoyi, a do ozego n a  je j końcu, m ia­
ło w yniknąć, ja k ą  praoę przeoiętn ie  
w ykonyw a jeg o  u m y sł w ciągu  zw y­
czajnej lekoyi. W adą było tu  to, iż 
zdolność do raołm nków  je s t  osobnym  
ta len tem  i ten , k to  w olniej rachu je ,
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Wiktor Clierbuliez.

(Ciąg dalszy.)

W idzę je  ju ź  te raz  na  k lom bach 
dobrze u trzym anyoh , czyściu tk ich  aż 
do ped an te ry i, pociętych alejam i, u ję ­
te  w żelazne pieśoienie z ozerw onym i 
lub  żó łtym i tabliczkam i, ogród ak li­
m atyzacy jny , rozsady , szkółkę drzew  
ow ocowych, in sp ek ty  i oranżerye, bi 
bliotekę, zbiory, zielniki, salę w ykła­
dow ą na  odczyty , p racow nia che­
m iczna i fizyki roślinnej. N iczego so­
bie n ie  pożałujem y, a w szystko b ę­
dziem y m ieli zby tkow ne, w szystk iego  
w bród, w szystko  w spaniałe. Ci p a ­
now ie, oo się zjeżdżali, aoy  pracow ać 
w naszych  labora to ryach , będą m iesz­
kali w osobnym  na to  ty lko w zniesio 
nyrn budynku  i p y tać  będą sam i s ie ­
bie : ozy to  sen, ozy to  rzeczyw istość?... 
A m erykanie, ludzie praktyozni tw ie r­
dzą, że cokolw iek się robi, zaw sze się 
pow inno m ieć n ie jak ie  w zględy dla 
gaw iedż, k tó ra  t.vo rzy  większośó w 
rodzaju  ludzkim  i że ty lk o  pod tym

w arunkiem  m ożna zdobyć praw dziw e 
pow odzenie. B ędziem y przeto  m ieli w 
zak ładzie  lab iry n t, w odotryski, b a ia n - j 
tam ie , m enażeryę, m ałpy, ra jsk ie  p ta  i 
ki, s tru sie , dzik ie  muflony, nosoroż­
ce i ży rafy  — gaw iedź m a słabość do 
żyraf. B ędziem y też  m ieli w łasną sa­
lę na uroczystości, w łasny  paw ilon 
konoertow y i Pan Bóg w ie oo jeszcze. 
M oglibyśm y naw et zaw rzeć k o n trak t 
z tu lońską m uzyką m arynarską 1... W i­
dzisz, że sohrdzę do szczegółów, a 
jak  m ów i Kasia, m ają one sw oją w a­
gę... Cóż to, dałeś zagasnąć cygaru , 
n ie  um iesz palić 1

S ylw ery  słuchał całej n iesp o d z ie ­
wanej przem ow y z okiem  nieruchom o 
utkw ionem  w w uja. Nie w idział go, 
bo by ł olśniony.

— A propos, co m yślisz o tej p a ­
n ience?

— Nic o n iej n ie  m yślę.
— Nie m ożesz zaprzeczyć, że była 

bardzo piękną. Oh, ale n ie  myśl, że 
m am  zam iar zm usić cię s iłą  do o- 
żen ien ia się z n ią. Może p ragn iesz  
zostać  kaw alerem . K obiety  są czaBarni 
bardzo poży tecznym i pom ocnikam i, 
ale n iem niej często byw ają ku ią  u 
nogi... ale w racajm y do naszej spraw y. 
Chyba się obrazisz, g d y  ci się p rzy ­
znam , żem zasięgnął inform aoyi, z a ­
nim  postaw iłem  oi jak ąk o lw iek  pro- 
pozyczyę. W rzeczach  botan icznyoh 
odznaczam  się jask raw ą  ignoranoyą.

Potrafię bardzo  sum ienn ie i łatw o 
odróżnić g rzy b y  jad a ln e  od takich ,

k tó re  n im i n ie  są, ale po za tern w iem  
o nioh ty le, oo i ta  dobra kobieta, 
k tó ra m nie w łasną p iersią  karm iła. 
W yciągając cię na  rozm ow y upew ni­
łem  się, żeś chłopiec bardzo u ta len to ­
wany, że m asz ła tw e pojęoie i b y s trą  
inteligenoyę, szybko rozoinająoą w ą t­
pliw ości, ale oo w arta  tw o ja  w iedza,
0 tern m ógł mi ty lko  jed en  kom pe­
ten tn y  ozłowiek powiedzieć... W spom i­
nałeś m i o w ielkim  b o tan ika , profeso­
rze  i zarządcy  m uzealnym , k tóregoś 
kiedyś tam  spo tkał na  F e n o u ille t\ ie
1 z którym , ja k  się dow iaduję, u trz y ­
m ujesz bardzo żyw ą korespondenoyę. 
P isałem  do n iego  i dostałem  n a ty ch ­
m iast odpowiedź. Nie pokażę oi je j, 
bo bym  m ógł zadrasnąć tw o ją  skrom ­
ność. Pan M artigue zapew nia m nie, 
że m asz pow ołanie i nam iętność bota­
niczną, że m iałbyś ja k o  p rzy rodn ik  
w ielką przyszłość przed sobą, gdyby 
rzem iosło, k tó reś  w ybrał, n ie prze­
szkadzało oi oddać się w całości nau­
ce, żeś m u niedaw no posiał m onogra­
fię bardzo ciekaw ą jak ieg o ś  g atunku , 
należącego do jak ie jś  rodziny, że są 
dw a rodzaje  bo taników , opisyw aozów  
i fizyologistów , że ty  m asz rów nie 
w ielkie dane do studyów  m ikroskopo­
wych ja k  i... jak żeż  on się w yraził?... 
aha, ja k  i do d iagnozy  now yoh rodza­
jów . M ożnaby ci zarzucić, że jes teś  
dopiero m łodzieniaszkiem , ale ja  by­
łem  zaw sze zdania, iż  m łodość to n a ­
dzieja, a n ad z ie ja  je s t najw ażniejszym  
darem  i ta len tem . K rótko mowiąo,

otrzym aw szy  ten  oto lis t  i rozw ażyw ­
szy treść  jego , postanow iłem  zam iano­
w ać oię dy rek to rem  m ego ogrodu bo­
tan icznego  i nielioząo kosztów  p rze­
sied len ia się tw ego, an i w  raz ie  po­
trzeb y  kosztów  re p re z e n ta c ji , w yzna­
czam  oi od dziś roczną płacę dw udzie­
s tu  ty sięcy  franków . Z gadzasz się?

| S ylw ery nie by ł w m ożności daó 
jakąko lw iek  odpow iedź, a le  bladość 
tw arzy  jasn o  za n iego  przem aw iała. 
N iekiedy ozłow iek blednie ze szozęśoia.

— Kto m ilczy, ten  się z g a d z a ! Do 
trzech  dni w rócisz do H yeres, w ypo- 

• w iesz słnżbę u  h rab in y  i po jedziesz 
do Paryża, aby się rozm ów ić z uczo­

n y m  przy j aoielem, oo oi odsłoni ta - 
Ijem nioe ogrodu  botanicznego. Potem 
pojedziesz badać je  w innych  zak ła ­
dach do Anglii, H olandyi i dalej. Bę­
dziesz badał, uozył się i no tow ał 
w szystko. Podozas tego  j a  skoozę do 
Am eryki, a z pow rotem  w ysłuoham  
relaoyi. Jeszcze raz  ci pow tarzam , nie 
w zdragaj się przed  w ielkim i oyfram i! 
Choę działać na  w ielką  skalę, aby  o 
w szystk iem  głośno m ówiono. A z re sz tą  
bądź bez obaw y, J a  je s tem  ozłow iek 
ostrożny , zrobię w kró tce  testam en t, 
z k tó rego  pew nie będziesz zadowolony, 
bo zapew nię w nim  przyszłość i og ro ­
dowi i tobie.

Sylw ery  p raw ie przytom ność trac ił. 
P rzed  oczym a tań czy ły  m u jasn e  kół­
ka, w  uszach m u coś brzęczało, a pul- 
sa b iły  ja k b y  m łotki. P y ta ł sam  sie­

bie : „Czy to  w uj przem aw ia do m nie ? 
I  ozy to  j a  go słucham ?"

— 2ądam  od ciebie ty lk o  jed n e j 
T7t ozy — dodał T rayaz — w szyscy je ­
steśm y troohę próżni, a oo do m nie, 
to  chciałbym , aby nad bram ą sz tach e t 
naszego ogrodu  był napis i aby z n ie­
go przechodzący m ogli się dowiedzieć, 
k to  je s t  fundato rem  ogrodu.

Sylw ery odzyskał głos, rzuo ił się 
do w uja, a ahw yoiw szy go za obie 
dłonie, rzek ł :

— Napis ten  będzie w yry ty  z ło ty ­
m i lite ram i, w ielkim i ja k  ja  sam, ale 
dopraw dy, n ie w iem  ja k  w ujow i po­
w iedzieć...

— A haal nam yśliłeś się! — p rz e ­
rw ał T rayaz — udało  mi się p rzeko­
nać oię, że m ilionerzy  n ie  są znow u 
tacy  i i i  i że się m ogą na co p rzydać! 
Ba, ba, n ie dziękuj mi zbytn io , bo 
każdy  zawsze o sobie myśli, gdy  in ­
nych  uszczęśliw ia. Nie m iałeś słuszno­
ści, gdyś m ną gardził, ale dobrześ 
czyn ił, gdyś się litow ał nadem ną. Z aj­
m uję się n ie ty lk o  w łasną oh w alą i j e ­
szcze zan im  m iałem  zaszczy t poznać 
się  z tobą, odkry łem , że sto  razy  je s t  
ła tw iej zebrać m ajątek , n iż  używ ać 
go, że są kąsk i, któryoh n ie  m ożna 
połknąć i że najb iedn iejszym  z po ­
m iędzy b iednych je s t  ten , k to  n ie wie,
00 z w łasnem  mieniem  począć. K ró tko  
m ówiąc, dusiłem  się od nudów . Nasze 
p rzedsięw zięcie  dostarczy  mi roboty
1 trochę roskoszy  na  d łu g ie  dni, b ę ­
dzie solą w posępnej egzystenoy i m o­

je j  i d z ięk i tob ie ju ż  się n ie  będę 
nudził. Idź synu  m arzyć o tem , oo oię 
spotkało , a  w rócim y jeszcze do tego 
p rzedm io tu  n im  odjedziesz... Zdaje się, 
że jes teś  rów nie zdziw iony , ja k  uk o n ­
ten tow any . Pew ien A m erykanin  okre­
ślił m nie raz  w ten  sposób: „Jou ave 
a Juck-in-the boexu. I woale n ie  sk ła ­
m ał : ozy w złem  ozy w dobrem  j e ­
stem  ja k  p ak ie t niespodzianek. Umia­
łeś się podobać dobrem u Dżakowi i j e ­
stem  pew ny, że zostan iem y zaw sze 
dobrym i przyjaciółm i.

Sylw ery wrócił do siebie p rzez  b i­
blio tekę, k tó ra  się łąozyła z jeg o  po­
kojem  kręconym i schodam i, a z ban- 
oelaryą T rayaz’a k u ry ta rzem  z okrą- 
głem  oknem  w m urze. Przechodząc

Srzez ten  k u ry ta rz , spostrzeg ł n a  po- 
łodze błyszcząoy przedm io t, k tó ry  

podniósł. B yła to em aliow ana z ło ta  
broszka w kształcie jaszozurk i, kąsa- 
jąoej w łasny  ogon. Z nał tę  broszkę 
i w iedzia ł czyją była. Równocześnie 
przypom niał sobie także, że  podozas 
gdy siedzia ł zasłuchany  w słow a w uja, 
dw a ra zy  m u się z d a w a ło , iż  za 
drzw iam i słyszał sze lest jedw abnej 
sukni.

Ja k  n iespodziew ane nieszozęśoie tak  
i nag ła  a w ielka radośó p rzy tłacza  d u ­
szę, ale ra n y  p rzez  radośó zadane są 
rozkoszne. Uczuł po trzebę w ystaw ien ia  
swego szczęścia n a  dzia łan ie  św ieżego 
pow ietrza.

(C. d. n.)

P m a cn e  Panie! wiele praktyczniejszy i lepszy od innego^Ż ądąjo ie  w i,o  ty lko „Bażanta4* krochmal brylantowy odznaczony dużym  m edalem  srebrnym  w r. 1894 
Do nabycia 

we wszystkich handlach korzennych.

Płótna, szirtingi, bieliznę damską i męską, bieliznę stołową, chustki 
do nosa, ręczniki, pończochy, skarpetki — poleca najtanej Magazyn Schayerów we Lwowie.
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jeszcze  tem  sam em  nie dow odzi, jak o  krew nym  Jurk iew icza, to  też  na taki 
by  w ogóle by ł słabszego um ysłu , czy też okrzyk  rzucił się gw ałtow nie  do ch a ­
m iał um ysł bardziej znużony. D late j ty , a gdy zastrzelonego  chłopa w y­
go n a  w niosek prof. E bb in g h au sa  za- niósł na  dwór, p rzekonał się, że to 
stosow ano tak że  m etodę pam ięciow ą . był Dacko.
N auczyciel w y g łasza ł k ilk a  oyfr, a  Szczepan S tecko , przesłuch iw any

po Jan ie  N ajdzie, k tó ry  n ic ciekaw ego 
nie zeznał, obw inia Szerem etę w y ra­
źnie o to, iż  bił kołem  Popiela. S kon­
fron tow any  z S zerem etą  pod trzym uje  
sw oje zeznanie. O bw inia daw idow skich 
ludzi o w ielką zaciekłość — a n a  fak t, 
iż n ie  b ra ł udzia łu  w m ordzie, pow o­
łu je  trzech  św iadków . Będą oni p ó ­
źniej p rzesłuchan i.

Ja n  T elega p rzyznaje  się, źe go 
bili tow arzysze , z resz tą  nau zupełn ie  
n ieznani, bo ze w si nie zna nikogo(l) 
w cisnęli m u kół w garść, kazali bić i 
on też  raz  leżącego na ziem i Popiela 
u d erzy ł owym  kołem. Potem  odrzncił 
kół i p ro sił b ijących  „już daru jc ie  mu 
życie!* — ale nie posłuchali.

E liasz Ju rk iew icz  tw ierdz i, że nie 
b ił Popiela. S zerem eta w śledztw ie 
tw ie rd z ił o E liaszu , że b ił kołem  Po­
piela naw et ju ż  w tedy, g dy  in n i za­
przesta li bicia. W czoraj n a  rozpraw ie 
odw ołał Szerem eta pow yższe tw ie r­
dzenie, m ówiąc, że w śledztw ie sk ła ­
mał, bo E liasza w idział ty lko  z kołem  
w ręku , a czy bił, tego  n ie wie. E liasz 
naw et koła się w ypiera.

W asyl Nakoneczny p rzy zn aje  się, 
że bił Popiela po Szerem ecie, leżącego 

ju ż  się n ie ruszającego . Bił k ró tk im  
kołem  z p ło ta  dw a razy . Koły tak ie

uczniow ie m ieli je  z pam ięci, 
k tó ry  um iał, w ypisać. D ziało się to  
tak  tak że  p rzez  dziesięć p ierw ; zych 
m in u t lekcy i i p rzez  dziesięć o statn ich .

I  to  n ie  daw ało jeszcze  słusznej 
podstaw y  do w niosków , zastosow ano 
w ięc m etodę trzeuią, k tó ra  m iała dać 
m iarę w łaśoiwą in teligency i ogólnej 
uoznia. R ozdano uczniom  tek sty , w 
k tó ry ch  albo zg łoski, albo całe słowa 
były  opuszczone i kazano uczniom  
opuszczenia ty ch  się dom yśleć i w y­
pełn ić  je . P raca tak a  trw a ła  p rzez 
pięó m in u t n a  początku  lekcyi i na 
końcu. R ezu lta t m iał pokazać, ile 
zgłosek czy słów  w ypełn ili uczniow ie 
dobrze, ile  bezm yślnie, a ile  zostaw ili 
sw em u losowi.

W szystkie t rz y  m etody  w y p ra k ty ­
kow ano. Pokazało  się, że n a tu ra ln ie , 
że im  dzieci by ły  starsze, tem  m ogły i 
d łużej pracow ać i tru d n ie jsze  zadania 
w ykonyw ać. R óżnice m iędzy klasam i wy­
s tąp iły  na jjask raw ie j w rezu ltac ie  m e­
to d y  skom binow anej, g d zie  trzeb a  
było  uzupełn iać słow a lub zdan ia . R e­
z u lta t  obu in n y ch  m etod  a zw łaszcza 
m etody  rachunkow ej dał różnice m ię­
dzy  poszczególnym i osobnikam i. Po­
chodzą owe różnice stąd , bo we w szy st­
k ich  m etodach, a  zw łaszcza w parnię
oiowyoh n ie  ohodziło o w iedzę acz-1. k ró tszy  i d łuższy  złożone są w sądzie 
niów , lecz o p rzec ię tn e  uzdoln ien ie, a ' ua  okaz. S zerem eta w śledztw ie tw ier- 
ono w n iższej k lasie  m oże być u N akoneczny k ilkanaście razy
danego uoznia^ w iększe n iż  u innego | b ił Popiela, kopał go bu tam i i odgra- 
z k lasy  w yższej. > i żał się głośno, iż go m usi zabić. Skon-

Uczniowie naw et z jed n ej k lasy  ro- fron tow any  z N akonecznym , odw ołuje 
żn ią  się m iędzy  sobą zdolnościam i. — j bo obw inienie, a N akoneczny także
D latego każdą klasę, poddaną badaniu , 
podzielono n a  trz y  oddziały w edle te ­
go, ja k ie  stopn ie  uozniow ie w niej do­
s ta li w  osta tn iem  św iadeotw ie. Potem  
p rzec ię tn ą  w ytrzym ałość obliczano dla 
każdego oddzia ła  z osobaa. C iekawy 
re z u lta t dały  ćw iczenia pamięciowe. 
Uozniowie n a  ogół słabsi w ty ch  ćw i­
czeniach, okazali się bystrze jszym i od 
uczniów  z oddziału p ierw szego. Zdol­
ność w idać do rep rodukow ania  szere­
g u  w rażeń  n ieskom plikow anych je s t 
często  u słabszych in te ligency i zna­
cznie siln iej ro zw in ię ta  n iż  u bardzo 
in te lig en tn y ch  ohłopców. W ynika z te  
go, że  uczniow ie zdoln iejsi m ają  g o r­
szą  pam ięć od m niej zdolnych. Co do 
raohunków , to  re z u lta t by ł norm alny, 
•oddział p ierw szy, tj. uczniow ie n a jle ­
psi, najszybciej i najlep ie j rozw iązy­
w ali . zadania. W innych  oddziałach 
okazała się następu jąca  anorm alność 
uozniow ie d rug iego  oddziału  rachow ali 
o  10 pro. gorzei od uczniów  o< działu 
p ie rw szeg o , ale uczniow ie oddziału 
trzeciego , najgorszego , raohow ali p rze 
c ię tn ie  lepiej od drugiego. W ynika 
stąd , że n a jsłabsze  in teligencye wcale 
n ie są zarazem  najgo rszym i ra ch m i­
strzam i.

Inaczej rzecz się m iała z m etodą 
skom binow aną, najlepszym  m iern ik i' m 
zdolności uoznoia. Ilość dokonanej p ra  
oy zm niejszała  się rów nom iernie od 
p ierw szego oddzia łu  do trze c ieg o , a 
n a  odw ró t ilość błędów  zw iększała się. 
P rzy tem  różnice m iędzy  poszczegól 
nym i oddziałam i były  w iększe w kia 
sach niższych . Im  w yższa klasa, tem  
zadan ia  i  oo do ilości i co do błędów  
b y ły  bardziej do siebie u w szystk ich  
uczniów  podobne.

Aby zbadać stop ień  znużenia urny 
słow ego uczniów , daw ano im  na po ­
czą tk u  i n a  końcu każdej z pięciu go ­
dzin  dziennej n au k i najp rzód  zadania 
raohunkow e, k tó re  m usieli przez dzie­
sięć m in u t w yrabiać. Z re zu lta tu  tej 
p róby  wcale n ie  było widać, aby  pię 
oiogodzinna n au k a  zby tn io  nuży ła  u 
ozniów.

W praw dzie ilość błędów  zw iększa 
ła  się pow oli z 11 prc. n a  19 p ro ,  a 
n aw et w  n irk tó ry ch  razach  do 22 prc., 
a le  było to  rezu lta tem  n ie sam ego ty l­
ko  znużenia, lecz tak że  coraz większej 
n ieuw ag i. U w aga uozniów  m usiała się 
zm niejszać o ty le , o ile  in te re s  ich 
-dla jednakow ego  za jęcia  słab ł i stąd  
ilość błędów w zrasta ła  K om isya też  
w ypow iedziała zdanie, że pew ien sto­
p ień  um ysłow ego znużenia je s t  czemś 
ta k  na tu ra ln em , iż n ie  m ożna go uw a­
żać  za  rzecz szkodliw ą.

In n y  re z u lta t dała m etoda skombi- 
aow ana. W w yższych  klasaoh uoznio­
w ie z razu  m ałą  ilość zgłosek i słów 
w  w yznaczonym  czasie w ypełnili. —
Z każdą godziną w ypełn ia li ich  coraz 
w ięcej, ale też  rów nocześnie w zrasta ła  
ilość błędów, na to m iast w klasaoh n iż ­
szych  w p ierw szej godzin ie uczniow ie 
w ypełn ia li bardzo dużo i słów i zg ło ­
sek, ale z każdą godziuą i ilość błę 
dów i ilość w ykonanej pracy  mocno 
się zm niejszała.

Kom isya doszła na  te j podstaw ie 
do w niosku, że n nczniów  klas n iż ­
szych nanka, trw a jąca  p rzez k ilka  go­
dzin  z rzędu , w yczerpuje powoli siłę 
um ysłu , tak , źe po czw artej lekcyi są 
oni ju ż  bardzo znużeni. W ypow iedzia­
ła  ted y  zdanie, iż  w n iższych  klasach 
p ią ta  z rzędu  lekoya p raw ie w o \le  nie 
p rzynosi poży tku  uczniom .

się n ie  p rzyznaje  do niczego innego, 
ja k  ty lk o  do dwóch uderzeń

B ernard  T okarski w szystkiem u za­
przecza, tak  sam o też  W aw rzyniec 
Grab i W ojciech R ybczyński, k tó ry  
tw ierdz ił, że zw łoki Popiela były  za 
nurzone w błocie. P rzyszed łszy  do 
m iejsca, gdzie leżały, laską zaczął bło 
to rozgartyw ać i z tego  to  ruohn za ­
pew ne pow stała plotka, iż i on bił 
Popiela.

P io tr L oster, na k tórym  cięży za 
rz u t zw ierzęcego zachow ania się pod 
czas zbrodni, n a  w szystk ie  py tan ia  
odpow iada, iż n ic  n ie  pam ięta, bo był 
p ijany , m imo to jed n ak  pam ięta  dc; 
b rze naw et drobiazgow e szczegóły, 
k tó re  m ogą na jeg o  korzyść p rzem a­
wiać.

Po p rzesłuchan iu  L o stra  odroozył 
przew odniczący  rozpraw ę do dn ia  n a ­
stępnego.

Z pom iędzy obw inionych o ciężkie 
skaleczenie została  jn ż  ty lko  do p rze­
słuchan ia  B rygida G rabów na. In n i o- 
sk arzen i odpow iadają za m niej k a ry ­
godne przestępstw a.

Lwów d. $9 maja- 
Dziś o godz. 9. zaczęła się ro zp ra ­

w a p rzesłuchan iem  jedynej wśród o- 
skarżonych  kob iety  Brygidy Grab, k tó ­
rej zeznan a niozem  się nie różn ią  od 
zeznań  poczynionych p rzez chłopów. 
Nie p rzyznaje  się do bicia P o p ie la ; 
nie było je t  naw et tam  gdzie go za 
bijano, a na dowód tego prosi o p rz e ­
słuchan ie F ranc iszk i K orzeniow skiej, 
co try b u n a ł uchw alił.

W dalszym  ciągu przesłuchano ca ­
ły  szereg  obw inionych o napad na lo­
kal źand  rm eryi, w k tórym  się Popiel 
zatarasow ał, zanim  go chłopi w yw le­
kli. W szyscy oni w yp ierają  się za rzu ­
conej im winy.

O skarżony Jó ze f Mazur, ten  sam, 
k tó ry  odgrażał się, że obejm ie kom en 
dę nad urlopnikam i, w ypiera się ró ­
w nież w szelkiej w iny, zgrom adził on 
w praw dzie urlopników  przed lokal w y­
borczy, ale ty lko  na to, ażeby poka 
zaó Popiołowi, że je s t  ich w iela.

Z eznania Jan a  B arana, oskarżone­
go o g w a łt p rzez groźby  i napad  na 
żandarm eryę, są w ręcz przeciw ne te­
mu, oo zeznał podozas śledztw a. Na 
nw agę o tem  przew odniozącego, tw ie r­
dzi Baran, że prow adzący śledztw o 
radzca H ayderer nie odczytyw ał m a 
pro tokołu  zeznań, lecz kazał go bez 
czy tan ia  podpisać. W obec tego zażądał 
dr. L ilien  zaw ezw ania jak o  św iadków  
pana H ayderera, oraz trzech  ąuskul 
tan tów , k tó rzy  protokołow ali zeznan ia 
S tecki.

P ro k u ra to r Seredow ski sprzeciw ił 
się tem u, w ychodząo ze stanow iska, 
źe trad y cy a  lw ow skiego sądu w yk lu ­
cza m ożność n ieodczytyw ania zezna­
jącym  pro tokołu  p rzed  podpisaniem  
STazw ał on żądanie obrony  insyjiuacyą. 

Dr. L ilien  replikow ał, zaś trybupaj 
ro zstrzy g ało  tę  kw estyę później.

Poozetn odroczono r.ozprąwę do po 
łudnia.

Wacława Mateikę w Krakowie, Franciszka 
Swięcha w Bembicy, Marcina Zycha w Za­
kopanem, Eugeniusza Barewicza, Maryana 
Linharotta, Jana Gawlikowskiego, Jerzego 
Barącza i Wojciecha Gawrońskiego we Lwo­
wie, Jerzego Peciaka w Żółkwi, Kaiola 
Fialę we Lwowie i Kazimierza Bieguna w 
Nowym Sączu, a nadto ekspedytorów poczto­
wych : Onufrego Gudza w Krośnie, Francisz­
ka Waszka we Lwowie i Jakóba Steinera w 
Stanisławowie asystentami pocztowymi; a 
dyrekcya poczt przeniosła Liszego Freiheite- 
ra do Brzeżan, Juliusza Głodzióskiego i 
Stanisława Szymańskiego do Sanoka, 
Leizora Izraelowicza do Gródka, Adama Pu­
chałę i Franciszka Swięcha do Rzeszowa, 
Teofila Solskiego do Oświęcimia, Jerzego 
Feciaka do Tarnopola i Franciszka Waszka 
do Białej — pozostawiając resztę nowomia- 
nowanych w ich dotychczasowem miejscu 
pobytu.

Dyrekcya poczt przeniosła oficyałów po­
cztowych : Piotra Pieściorowskiego z Bochni 
do Lwowa, Józefa Kapturkiewicza z Rzeszo 
wa do Bochni, i Wojciecha Baudera ze 
Sniatyna do Sambora, a nadto asystentów 
pocztowych: Leona Chomickiego z Nowego 
Sącza do Lwowa i Wilhelma Brucknera i  
Gródka do Łańcuta.

U ro czy sty  o b ch ó d  jn b lleu szo w y  
na pamiątkę dwudziestej piątej rocznicy 
wstąpienia do I I I  zakonu św. Franciszka 
papieża Leona X III odbędzie się w niedzie­
lę 30. bm. w kościele 00. Bernardynów 
staraniem komitetu polskich tercyarzy. 0' g. 
8 rano wotywa śpiewana, o ll t l l  uroczysta 
suma pontyfikalna, podczas której kazanie 
wygłosi 0. Czesław Bogdalski, a o 6 wie­
czorem uroczyste nieszpory, po których ka­
zanie mieć będzie ks. prałat Gnatowski.

W iadom ości dyecezya lnc . Archidye- 
cezya lwowska obrz. łaó. Przeniesieni księża 
kooperatorzy. Jan Karol Stecz z Załoziec do 
Przemyślan, Tytus Zajączkowski z Przemy­
ślan do Załosiec. Prezentę na benefic. reg. 
coli. w Waszkowcach otrzymał ks. Edward 
Karnecki.

Dyecezya przemyska. Odznaczeni usu  
Bach. et M ant. ks. Filiks Rudnicki, prob. 
w Golcowy; usu expos. can. ks. Jakób 
Czarnota, prob. w Gwoźnicy górnej. Insty- 
tuowani kan. na prob. w Futomy ks Wa­
lenty Krupiński, admin. tamże; na prob. w 
Dylągowy ks. Jan Steliński, admin. tamtej 
szy. Ks. biskup snfragan odbędzie wizytę 
kanoniczną dekanatu sanockiego w następu­
jącym porządku: w maju d. 29 Zagórz, d. 
30 Poraź, d. 31 Niebieszczany (konsekracya 
w. ołtarza), w czerwcu dnia 1 i 2 Bukow­
sko (konsekracya kościoła), d. 3 Nowotaniec 
d. 4 Dudyńce, d. 5 Zarszyn, d 6 Besko, d. 
7 Trześniow (poświęcenie kamienia węgiel­
nego pod kościół), d. 7 Jasionów, d. 8. Ja ­
ćmierz, d. 10 Strachocina (poświęcenie ka­
mienia węgielnego pod kościół), d. 11 Gra- 
bownica, d. 12 Dydnia, d. 13 i 14 Sanok 
(konsekracya kościoła).

I I  z jaz d  katrclie*ów  odbędzie się we 
Lwowie 26., 27. i 28. sierpnia.

Z ło te  w esele obchodzili dnia 23 bm. 
pp. Konstanty i Aniela zs Szczepańskich 
Matczyńscy w Łapszynie pod Brzeżanem.

Z a rm ii. Asystentami lekarskimi w re­
zerwie mianowani zostali dotychczasowi za­
stępcy asyst. lek. dr. Bronisław Porzycki' 
przy szpit. garu. nr. 14 we Lwowie; dr. 
Józef Jilek przy szpit. garn. nr 3 w Prze­
myślu, Miecz. Truksa przy 8 pułku uł., dr. 
Jan Koezwiński przy 52 pp.; dr. Stan. Po- 
źniak przy szpit. garn. nr. 15 w Krakowie, 
dr. Edward Piyel przy szpit. garn nr. 14 
we Lwowie.

W stan spoczynku przeniesiony na wła­
sne żądanie szef intendantury 11 korpusu, 
starszy intendent wojskowy 1 klasy Karol 
Eder.

Przeniesiony szef intedentnry 3 korpusu, 
starszy intedent 1 kl. Edward Łuszyński 
w tym samym charakterze służbowym do 11 
korpusu.

P o je d y n k i p a r la m e n ta rn e . Oprócz 
pojedynku dziesięciu posłów z prawicy z po 
słem Pessierem, o czem doniosło nasze spra­
wozdanie talegraficzne z piątkowego posie­
dzenia Izby posłów, — ma się jeszcze od­
być pojedynek między posłami Dykiem i 
Prądem. Prade bowiem na piątkowem po 
siedzeniu uderzył Dyka pięścią w piersi.

P o lity c y  n afc la -scy . Odnośnie do na­
szej wczorajszej notatki pod tym tytułem u- 
mieszezonej, otrzymujemy następujące pismo: 
Na podstawie §. 19 ustawy pras. upraszam 
o zamieszczenie w najbliższym numerze Ga­
zety Narodowej następując go sprostowa­
nia: W kronice dzisiejszego numeru Gazety 
Narodowej podana jest wiadomość, jakobym

dów, którzy nie nauczyli się jeszcze po poi 
sku. Oto pan sędzia Weinreb w Winnikach 
pisze następującą odezwę do sądu powiatowe­
go w Starym Sączu :

„Odezwa (L. 235) III 1896/1068! Za­
łączając pod 1) akta w sprawie drobiazgo­
wej Pawła Slęcziki przeciw Janowi Schwa- 
lenbergowi o zapłacenia 12 zł. a. w. 
zpn. uprasza się Świetny o. k. Sądu po­
wiatowego w Starym Sadczu dodatkowe 
przesłuchanie świadka Sydoji Wawrzec- 
lfiej nauczycielki z Brzezny na Lkta przy­
toczone w protokole z d. 23 marca 1897 
do 1. 235 a z jej poprzedniemi zeznaniami 
sprzeczne, a w szczególności na okolicznosz, 
w którym dniu po kontrakcie notaryalnym 
i w jaki porze dnia tego przyszło między 
stronami do skutku umowa o kupno przedas 
stola i stoika — przy której świadek miał

zapragnęli wreszcie wystąpić na zewnątrz 
jako osobne, zorganizowane, świadome ce­
lów i środków stronnictwo polityczne. Po 
stanowiono więc zaprosić znanego agi 
tatora so. yalistycznego z Kołomyi, dr. 
Schora, i zwełać zgromadzenie, które do­
stojny gość* miał uświetnić swoją mową, 
I aż dotąd wszystko wypadło najpomyślniej 
Dr. Schor, widocznie mylnie poinformowany 
o postępach roboty socyalistycznej w Horo- 
dence, dał się „złapać* i na zaproszenie p. 
Muuzera, kilku chłystków żydowskich i k.il- 
kn napędzonych z różnych biur pisarzy zje­
chał do Horcdenk;, aby przed szeroką pu­
blicznością rozwinąć program „Czerwonego 
sztandaru". Tajemniczo wśród czerni ehała- 
towców głoszony przyjazd dr. Schoia ^oczy­
wiście nie zapomniano urządzić i składek z 
tego powodu) oczekiwanym był z wrastają-

być obecnej. Zarazem uprasza się o spieszne I cem z każdą chwilą napięciem jako wielki 
nadesłane dotyczącego protokółu za zwrócy- „trennement* dla naszego miasteczka. To 
niem akta. C. k. Sąd powiatowy Winniki też o przyjeżdzie dr. Schrora dowiedziało się
dnia 23 marca 1897. Weinreb

Czy pp. Tittingery i Daszyńscy pragną, 
aby cała nasza korespondeneya sądowa pro­
wadzona była w takim żargonie?

K olo  h te ra c k o -a r ty s ty c z n e  odbyło

w oka mgniemiu całe miasto, wprawdzie 
nie ze salw armatnich, lecz ze zbiegowiska, 
które powstało przed hotelem obranym przez 
niego na chwilowe zamieszkanie. Żydzi sze­
ptali między ssbą, kiwając poważnie broda-

wczoraj walne zgromadzenie, pod p r z e w o d n i - i i  głowami: „A groisser Rebbe ist ge-
ctwem swfgo prezesa posła dr. Wereszczyń- 
skiego. Po przyjęciu do wiadomości sprawo

kimnien zifuhren". Na drugi dzień rozdano 
zaproszenia, bardz# obiecujące, bo „auf die

którzy w lipcu 1877 r. złożyli w tym za­
kładzie egzamin dojrzałości, urządzają w 
dniu 27 czerwca b. r. zjazd koleżański w 
naszem mieście. Urządzeniem zjazdu zajmuje 
się grono dawnych kolegów którym na pier­
wszym zjeździe, odbytym w dniu piątym 
czerwca 1887 r. zlecono zajęcie się tą spra­
wą. Odnośne zawiadomienia już rozesłano. 
Zgłoszenia adresować należy do dra Budzy- 
nowskiego, (Lwów — Gal. Towarzystwo 
kredytowe ziemskie) najdalej do dnia 5 
czerwca b. r.

zdania wydziału, jako też udzieleniu na §• 2. Versammlung“ ’ Mimo to entuzyazm 
wniosek dr. Goldmana absolutoryum kaso-! „trzeciego narodu" do osoby gościa znacznie 
wego, gdy przyszło do wyboru prezydyum i | osłabł. Ortodoksi zauważyli bowiem, że 
przekonano się, iż jedna tylko lista kursuje f „groisser Rebbe“ jest ubrany po europejsku 
a mianowicie kandydująca p. St. Szczi-pa I ' podejrzywali go w skrytości, że jada wie- 
nowskiego na prezesa Koła, wszczęła się 1 przowinę. To też na zgromadzenie w syna- 
obszerna dyskusya w której wzięli udział j g°dze nie pozwolono. Po długich poszuki
pp. Kucharski Karol, dr. Szydłowski Hen­
ryk, dr. Lilien Edward, Fryling Zygmunt,

waniach znalazł się wreszcie odpowiedni lo­
kal. Niestety atoli zaraz po zebraniu się

Bosinkiewicz, dr. Semilski i inni na temat! „zaproszonych gości* zjawił się komisarz 
czy w ogóle wedle przep;sów statutu obecnie rządowy, a skonstatowawszy, że więk-
ina już być wybór dokonany. Gdy zwolenni 
cy kandydatury p. Szczepanowskiego usiło-

szość zebranyoh„ zaopatrzona jest w fałszywe 
zaproszenia, rozwiązał zgromadzenie. I tak

wali bądź co bądź wybór jego przeprowadzić, ; ^r- Schor, nie mając już co robić i nie mo 
przeciwnicy wyszli z sali, tak, że zaledwie! 84° nagadać-*, wyjechał z Biczem, a 
trzydziestu członków Koła na sali obrad po- debiut socyalistów horodeńskich skończył się
zostało. Przewodniczący skonstatowawszy brak 
kompletu, zgromadzenie o godz. s/^10 wie­
czorem zamknął.

D la was to  J e s t  z a b a w k ą .. Na ul

fatalną „klapą"
% W arszaw y. I  powodu zapowiedzia­

nego przyjazdu papa do Warszawy, pisze 
tamtejszy korespondent Dzjciinijęa P om ąń

Murarskiej urządzili'sobie onegdaj dwa c h ł o - ; ? * ^ 0 : -?Skoro nadeszła wjadoippść, ź.e z
* b _ bońńŁin ciiarnmtJ ma npłUhlń rln W o rorzokońcem sierpnia ma przybyć do Warszawy 

car Mikołaj, natychmiast poruszono potrzebę 
nroezystego jego przyjęcia. Zebrało się też 
grono osób z najrozmaitszych kół, które

pcy żydowscy bardzo niebezpieczną zabawkę.
Przed wieczorem przymocowali w poprzek 
chodnika kilka grubych drutów, tak że w
zmierzchu przechodnie nie mogli ich dostrzedz , . . .  . . . .
i musieli padać na kamienie. Były to popro-1 pr*edewszystkiem pragnęło zasięgnąć h o r ­
stu pastki na ludzi. Na szczęście nie doszło “ “ 7! * Petersburga w jąkicj formie wy- 
do żadnego poważniejszego nieszczęścia. ’ 'ra°Zna> . W,ad°rao’ ze niedawno
Wprawdzie pani L. pi zachodząca w to warzy | ™ lł aby mu podczas przyjęć
stwie męża przez ów chodnik, wE>dła w Bi. | me ofiarowano podarunków, jak tp u  Rosy
dła i potłukła się, ale skaleczenia nie s a 'J e s t. »  “wyczają, lecz przeznaczone „ą (o 

- - - " pieniądze używano na potrzeby miejscowe,zbyt dotkliwe, a nadto po tym wypadku
druty ztrwanc i tym sposobem zapobieżono 
dalszemu niebezpieczeństwu.

0  p o f a wt e n f e  p o czek a ln i tramwaju 
elektrycznego na ostatnim przystanku v is *

na ceje dobroczynne itp. W  tym duchu od 
powiedziano te i z Petersburga tutejszym i 
nieyatorom przyjęcia. Wtedy otworzył się ko­
mitet, złożony z 20 osób, z najrozmaitszych

, . . . . . .  . , i kół, vr celu zebrania znaczniejszego fundu
o  tus parku stryjsk.ego proszą magis rat z a - |szu’ na ja(fieś fiele dobroczyBnei a raczpj nft
równo mieszkańcy Zofiówki jak publiczność fundacye> Pierwotnie wyrażono życzenie, aby
częściej park stryjski odwidzająca. oądzimy, < sam rozporządzjł fundaszaTJłi, złożonymi
że dotycząca komisya uwzględni to słuszne | na cele miejseowP gdy jednakże dowiedzia-
źądanie publiczności i w mykrótszym j u ż . n0 ń  jż odpowiedniejszym będzie, jeżeli
czasie stanie obszerna poczeka nia na wska ceIe te b d z określone, zastanawiano
zanem miejscu. Przedsiębiorstwo tram w aju L  nad r6 i m i projel£tamii Zdaje gi„ ie  do
opłaca się przecież więc względy oszczędno ! t  ? ostatecznej deoyzyi nie powzięto.

me Powmnyby w tym wypadku grać w  każd razje spodzie; 8Ć glę ^  ę i4
Ż a Ac ej roli, zwłaszcza wobec 
wygodę i potrzebę mieszkańców,

na komitet niebawem wystąpi publidhie. Jene- 
jrał gubernator Imeretyński zamianpwał

nie za wielką przestrzeń !
Z a tru ta  kawfi. Z okolic Njemrowa do­

noszą, ża kramarze tamtejsi sprzedają kawę 
t. zw, zieloną, której cena jest wyższą od
innych gatunków i odznacza się wybornym 
smakiem. To jednak, co kramarze owi sprze 
dają, jest najniegodziwszyni falsyfikatem, 
gdyż ktwa ta ma barwę brudno-iółtą, a 
tylko zafarbowane, jest grynszpanem. Fabry­
kat ten naraził wiele osób na dotkliwe eier 
pienia. Dla bezpieczeństwa radzimy przeto 
kawę kupioną w podejrzanych źródłach, 
przed upaleniem jej wypłukać w gorącej
wodzie. Starostwo zaś powinno zarządzić w

ja na zgromadzeniu delegatów Rady miej-J kramach, gdzie sprzedają kawę, ścisłą rewi-
skiej bronił wniosku o adres dziękczyuny i zyę ganitaruą.

Brajny p laep  dawnej yystawy .prezesem komitetu margr. Zygmunta Wielo- 
piszą nam z miasta- powinnyDy być otwar-Kol.ki > Nawiasem „przyjapjele.
te boda, do północy. Najładniejsza to partya I nas| * pet,ersbUrg . nie pragnęliby woale, 
do wycieczki powozem wśród nocy letniej zjab j ,e b ło bardz0 ^ d '
Piasta na Wulkę przez plac wystawy , Zo- petersburskie dzi łają tu cokowiek kr - 
fiówkl napowrót. ^ymczasemjuż o godz. 10 / uj Atoli choćb kô itet 0Btatecznie za- 
wi.eczorepi przejazd pjrzez plap wystany me- j decJdował tgodnie z intencyami petersburs- 
WOŻliwy, poząmykane są b.oyiem obie bra W , ,  zająć się tylko sprawą fnndacyi, nie
my albo przynajmniej jedna. ulega kwesty), 'że zaimprowizowane zostanie

Dyrekcya puliey powmnaby zarzą >p„ yj ie jakieg0 tu da iej nje widzi&no«. 
dzió, aby na stacyi dorożkarskiej koło kościo-i T,r . m J■ J
ła 00 . Karmelitów i Ty nocy dorożki stały ! " Pr?®es e .^,?sclla m>
Z placu Franciszkańskiego idąc, można zna-i ?®znaw ’ j,ako ’ deputowany socyali-
leśó dorożkę dopiero na placu Bernardyń 1 ^ on wcale 'fauscha,
skim albo na ul. Karola Ludwika! Czy to; ko dawniejszego agenta Normapna-

“ UnnumCiino lrłrtrłr nnwc oo r nin m

Czas odnowić przedpłatę

Zbrodnia dawidowska.
Lw ów  d. 28 m aja.

Popołudniow ą rozp raw ę w ypełn ił 
dalszy  ciąg  p rzesłuch iw ania  o skarżo­
nych.

Mikołaj Ju rk iew ioz  zeznał, że w y ­
niósł na rękach  z chaty  wyborozej za ­
strzelonego tam  chłopa. O taozający go 
kom panionow ie zak rzy k n ę li po usły ­
szeniu dwóch s trza łó w : „Jaśka S zere­
m ety zastrzelili!"  Jaśko S zerem eta był

K R O N IK A .
Lu,ów d. 20. maja.

M ianow ania. Ministerstwo handlu za­
mianowało praktykantów pocztowych: Lische- 
go Freiheitera we Lwowie, Juliusza Gło- 
dzińskiego w Jaśle, Józefa Mayeringa i Lei­
zora Izraelowicza we Lwowie, Adama Pu­
chałę w Przemyślu, Juliusza GJassgalla i 
Hiacynta Bieniawskiego we Lwowie, Teofila 
Solskiego w Wadowicach, Wincentego Kółka 
w Krakowie, Mauryeego Bardacha w Dnkli, 
Judę Cellera w Buczaozu, Anton. Kostyszyna 
we Lwowie, Stan. Szymańskiego w Jaśle,

do rządu z powodu rozporządzeń językowych 
dla Czech i Morawii. Wiadomość ta jest zu­
pełnie mylna. $ a dwóch zgromadzeniach 
delegatów Rady miejskiej wygtępywałem 
p r z e c i w  takiemu wnioskowi, szczegółowo 
to uzasadniając. Natomiast broniłem wnio­
sku o sproszenie zgromadzenia wyborców 
miasta Lwowa, któreby poparło program 
jjutuiiomiczny, zawarty w adresie większości 
L.by po£el3kj'j Z poważaniem

Pfiflpusz Jiomanowicz 
Co do wniosku łego, hrol?ion(iK0 przez 

p. Romanowicza, odnosi się właśnla pasza 
onegdajsza uwaga, ^iż ni> powetowaną szkgdą 
mogłoby być wszczynanie obecnie w kraju 
naszym, dość już wyborami skołatanym, ja­
kiejkolwiek akcyi politycznej*. Tem większą 
zaś musiałaby być szkoda, iż dałoby się 
sposobność do rozruszania politycznych na­
miętności w y ł ą c z n i e  d l a  c e l u  d e mo n  
s t r a c y j n e g o .  Program na sile nieby nie 
zyskał a demostracyjne uchwały zebrań po 
szczególnych wyborców w danym wypadku 
są zupełnie bezpodstawne, gdyż jeśli co do 
jakiego kraju mogłaby zachodzić wątpliwość: 
azali tenże popiera program autonomiczny, 
wyrażony w adresie — to nigdy i u niko­
go wątpliwość ta co do Galicyi chyba nie 
powstała.

jŻydzi w sądow nic tw ie . Dlaczego ży­
dów nie mianuje się sędziami? — wołają 
Tittingery, Kozakiewicze, Daszyńscy et tutti 
ąuanti. Oto ze Starego Sącza nadsyłają cie­
kawy do tej sprawy przyczynek, świadczący 
o tem, że sądownictwo galicyjskie nie jest 
niestety pozbawione żydów i to takich ży-

W JarcmciN powiat Nadwórna, otwar­
tym będzie przecz czas od 1 czerwca do 80 
września urząd pooztowy.

Z W ieliczk i otrzymujemy zawiadomię 
nie, ŹP W dnijj .6 i 7 czerwca br. (Zielone 
Święta) salin wielickich bezwarunkowo zwi 
dzać nie można. Natomiast pozostają posta 
nowienia dotyczące zwidzenia kopalni w mniej 
szych towarzystwach w każdy wtorek, czwar­
tek i sobotę ni> zmienione. Jeżeli na który 
z tych dni święto przypada, zwidzanie od­
kłada się na dzień następny.

N ą z łe  d ro g i niejednokrotnie skarżą 
się rojjicpni nasi prowincyonalui czytelnicy. 
Obecnie otrzymujemy korespondencyę użala­
jącą się, iż gościniec brodzko-raiRieoJiowski 
od Fukaczowa aż do Radziechowa jest poT 
przerywany japam i i wilczepi dołami do 
tego stopnia, że dojazd do Radziechowa jest 
niemożliwy. Łamanie wozów, kaleczenie koni 
a nawet ludzi jest na tej drodze nieuniknio­
ne. Wydział Rady powiatowej w Kamionce 
Btrumiłowej powinien zająć się tą sprawą 
nieco energiczniej i poczynić co należy. 

S ocyaliśc l w U orodence. Do Gazę
ty polskiej piszą: Trzeba wiedzieć, źe i w 
Horodence są także socyaliści, bo gdzież ich 
dzisiąj nie ma? Dotąd jednak ograniczała 
się agitaeya na odbywaniu poufnych narad 
przywódców w sklepie niejakiego Miinzera 
głowy tutejszych apostołów idei przewrotu i 
nienawiści społecznej. Lecz widać horodeń- 
scy socyaliści nie zadawalają się niewinną 
rozrywką, ja&.ej dotąd używali wyprawiając 
piekielne hałasy czyli innemi słowy, nara 
dzając się poufnie w lokalu swojego szefa i

Schumauna, który obracaj się wśród socya 
listów, jako agept prowokator, dopóki nie 
nastąpiło jego zdemaskowanie. 0 stosunkach 
Normapna do Tauscha Bebel nic powiedzieć 
nie może, Czerpał niekiedy przez Normanna 
swe informacye ze sfer wyższej policyi; da­
lej w roku 1895 ogłosił w Vorwacrts w 
współpraoownictwie z Normannem-Schuman- 
n*m niektóre artykuły. Na zapytanie proku­
ratora, jakiego rodzaju były te artykuły, 
oświadcza Bebel. Były one bardzo speoyal 
nej natury, zdradzały chęć wywołania w 
wyższych sferach zamętu.

Ks. (TAlenęon, który w okropny spo­
sób stracił podczas katastrofy paryskiej żonę, 
postanowił wstąpić do klasztoru. Perswazye 
dzieci nie mają żadnego na niego wpływu i 
tylko podobnoknie zdecydował się, czy wstąpi 
do klasztoru dominikańskiego czy bernar­
dyńskiego.

Złodziej obrazów. Dr. Lenkei, który 
pokradł obrazy w galeryi peszteńskiej i wie­
deńskiej i jak tp już donosiliśmy —  
schwytany został w Wiedniu, sprawią wieje 
kłopotn policyi. Trudno go było ująć, bo od-'

Z jazd  kolegow szkolnych, którzy
składali egzamin dojriałośoi w gimnazyum 
Franciszka Józefa (polakiem) we Lwowie 
przed 25 laty tj. w roku 1872 odbędzie sif 
dnia 4 iipca. Program zjazdu zostaje równo­
cześnie udzielonym kolegom listownie. Żąda­
nia bliższych wyjaśnień należy adresować do 
p. Mieczysław Pasikudzkiigo komisarza przy 
Namiestnictwie we Lwowie, w biórze rady 
szkolnej krajowej.

Tow. ludoznaw cze . We wtorek 1. 
czerwca odbędzie się o godz. 7. wieczorem, 
w sali geogral. uniwersytetu odczyt dr. A. 
Kolessy pt. „Główne kierunki w rozwoju mę­
skiego językoznawstwa w XIX. w.

N adzw yczajne W alne Z g ro m ad ze­
n ie  a zarazem V. posiedzenie naukowe pol­
skiego tow. przyrodników im. Kopernika we 
Lwowie odbędzie się we wtorek J. czerwca
0 godzinie 6 po południu w sali Instytutu 
chemicznego (ul. Długosza).

Mnzyki  w ojskow e grać będą w czer­
wcu o godz. 6. wieczorem; 1, przed komen­
dą wojskową, 2. przed namiestnictwem, 8, 
w parku stryjskim, 10. na placu św. Ducha, 
15. w ogrodzie miejskim, 16. pned namie­
stnictwem, 22. na placu św. Ducha, 24- na 
Wysokim Zamku, 30. w parku stryjskim.

Tow. p rz y ro d n ik ó w  Im  K o p ern ik a  
odbyło d. 25 bm. czwarte posiedzenie nau­
kowe. Prof. dr. Zuber mówił o swej wy­
cieczce geologicznej do Rumunii. Skreśliwszy 
w głównych zarysach stosunki geologiczne 
Rumunii, przeszedł do szczegółowego opisu 
terenów kopalni naftowych tamże Na Moł­
dawii nafta występuje w tych samych po­
kładach ćo w Galicyi, mianowicie piaskoty- 
cąc-)i eoceńskich i oligoceńskich; na Woło- 
gzezyźnie natomiast w młodszych warstwach 
plioceńskich, których w fjalicyi zupełnię 
brak. Ękspioatacya odbywa się dotychczas 
W sposób prymitywny, obecnie jednakże zą- 
prowadzają wszędzie wiercenie fęaoadyjskie, 
podobnie jak w Galicyi. ^ader zajmujący
1 poupzający wykład ijugtrowa! prelegent jj- 
cznemi fotografiami zdjętym) wfasndręcznip. 
Były to widoki kopalni i krajobrazów,' okąr 
zane za pomocą stosownego przyrządu; ro­
biły pnę wrażenie rpeozpwiętośej.

R ep erto a r te a tra ln y .
W niedzielę przedostatpi występ gościn­

ny pani Maryi Raudowej Horzicowej, pierwszej 
bohaterki Narpdnego Diyadla w Pradze „Ma» 
daipe Sans Rene# koipedyą w 4 aktach 
Sardon i Moreau.

Wilhelma antiartretyczna, antireumaty- 
czna krew przeczyszczająca herbata, Fran­
ciszka Wilhelma w Neukirchen, w Górnej 
Austryi jest do nabycia we wszystkich apte- 
rach po cenie 1 zł. w. a. za

T E L E G R A M Y .
W iedeń  d. 29. maja. 

Na w czorajszem  drngiem , pełnem  
Dosiedzoniu Rady kolei państw ow ych 

referow ał spraw ozdaw ca ogólnego ko­
m ite tu  adm in istracy jnego , poseł S trusz- 
kiew icz rozm aite  w nioski, a m iędzy 
nnem i budow ę domków bndników  ria 
in ii podgórze-Sucha (w niosek P a ttn p T 

ya). Znaczną część w niosków  bez d y , 
gkusyi polecono m in is te rs tw u  do u- 
w zględnienia,

W spraw ie w niosku D atlnera  o- 
liwiadczył m in ister kolei, że m in iste r­
stw o za jm uje się w ykońozeniem  te j 
m ii, podniósł jednak tru d n o śc i finan­

sowe.
R nssm an popierał w niosek G ubry- 

now icza o zaprow adzenie n o c n e g o  po- 
oiągu b łyskaw icznego m iędzy Lwow®m 
a W iedniem.

N astępnie w niosek D attnera  uchw a­
lono.

W iedeń  d. 29 maja.
P rofesor g im nazyalny  i d o c e n t  p ry ­

w atny  w K rakow ie dr. Teofil Z i e m ­
b i e  k i  m ianow any zosta ł nadzw yczaj­
nym  profesorem  u n iw ersy te tu  krakow ­
skiego.

P ra g a  d 29 m a ją ,|g  
W N eubjdschof odbył się w czoraj

m łodoczeski m eeting, na k tó ry  p rzy .
było o k o ł o  800 m ł o d o c z e c h ó w  i 200

wytnie niż inni złodzieje nie po dokonaniu i sooyalistów. D ebaty by ły  bardzo go 
kradzieży zmieniał sobie fizyognomię, lecz r aCe i zakończyły 9ią rze te lną  bójką 
wtedy, gdy się wybierał na kradzież. Toteż 
w gah-ryach strażnicy widywali tylko sta­
ruszka, a poza galeryą złodziej był młodym 
człowiekiem. Dr. L*-nkei jest żydem a pro­
sił, aby go w więzieniu ksiądz katolicki li­
czył zasąd r-ligii katolickiej, które już nieco 
poznał, mając 'zapaiar chrzest przyjąć. Dwa 
obrazy skradzione przez Lenkeia znaleziono 
w jednym ze studenckich pulpitów na me­
dycznej klinice w Peszcie, Jak się tam do­
stał, tego nie docieczono dotąd.

Z n ik ł bez w ieści Mikołaj Marecki 
stroiciel fortepianów przy ul. Jagiellońskiej 
1. 12. Przedwczoraj popołudniu wyszedł on 
z domu o godz. 2, dotychczas nie wrócił. 
Zrozpaczona żona przypuszcza, że, pod wpły­
wem obłąkania mógł on sobie odebrać życie.

Zmarli. Leontyn Hołyński, radca wyż­
szego sądu krajowego, kurator stauropigiań- 
skiego instytutu, zmarł we Lwowie po dłuż­
szej chorobie, w 62 r. życia.

Z jazd  k o leżeńsk i. Byli uczniowie 
gimnazyum Franciszua Józefa we Lwowie,

B udapesz t d. 29 m aja.
W Aradzie pow stała  skutkiem  ober­

w ania się ohm ury w ielka powódź. — 
Wiele u lic je s t  zalanych.

W okolicy Toeke T e r e b e s  po n i­
szczyły powódź m osty i m łyuy- § zkq- 
dy zrządzone na  polach są  ogrom ne. 
W A lad zg inęły  podczas burzy  trzy  
kobiety.

Powódź zag raża ta k ie  gm inom  R0. 
resa i Baranyos.

B udapesz t d. 29. maja.
Obawiano się dziś dem onstraoyi 

studen tów  przed  gm achem  sejm u, dl» 
tego też  polioya przedsięw zięła roz­
m aite środki ostrożnośoi, o których 
k rąży ły  najrozm aitsze  pogłoski.

W sejm ie zażądał deputow any Olay 
p rzerw an ia  posiedzenia, gdyż yj- 
w nicach p arlam en tu  ukryci gą po)j- 
oyanoi
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W iceprezes L ang  zaw iesił posie 
dzen ie  i kazał p rzeszukać piw nioe, a 
g dy  n a  nowo o tw orzy ł posiedzenie, 
zaw iadom ił zebranych , że kom endan t 
polioyi zapew nił go, iż w gm achu se j­
m ow ym  nie m a dziś an i jednego  po- 
licy an ta  więcej n iż w każdy  inny  
dzień.

O św iadczenie to p rzy ję to  ok la­
skam i.

B u k a re sz t d. 29 m aja.
B iu le tyn  o stan ie  zdrow ia n as tęp ­

cy tro n u  w ydany w czoraj o 5. po po­
łu d n iu  stw ierdza, że n iebezpieczeństw o 
je s t w praw dzie m n ie jsze , ale jeszcze 
n ie  zażegnane.

B erlin  d. 29 m aja.
Sejm  p rusk i p rzy ją ł now elę do u- 

s taw y  o stow arzyszeniach  z tem i zm ia­
nam i, ja k ie  uchw aliła kom isya.

K anea d. 29. m aja.
Tewfik basza nie zgadza się na 

pbsadzenie T rikalarii p rzez w ojska tu ­
reck ie pod dow ództw em  oficerów eu­
ropejskich.

A teny  d. 29. m aja.
Turoy obsadzili m iejscowości Tso- 

p H n la tes , leżącą w strefie n e u tra l­

nej. G recy a 'zap ro te sto w ała  z tego po­
wodu.

M ad ry t d. 29. maja.
K ortezy aprobow ały po litykę pro­

w adzoną p rzez  rząd  podczas pauzy  w 
obradach parlam entu  i za tw ie rdz iły  
w szystk ie  poczynione w tym  czasie 
wydatki.

L o n d y n  d. 29 maja.
Izb a  posłów  p rzy ję ła  w pierw szem  

ozy tan iu  p ro jek t ustaw y, u p raw n ia ją ­
cej używ anie system u m etrycznego  
m iar i wag. Je s tto  w stęp do u rzędo­
wego zaprow adzenia tego  system u euro­
pejskiego.

GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 30. Maja 1897. Nr. 149,

Wiadomości giełdowa
W iedeń dnia 29. maja Przy zam­

knięciu wczorajszej giełdy notowano kredyty 
860 37, Kredyty węgierskie 3 9 4 — Anglo- 
bąnki 159’50, związku banków. 258*—, 
UnionbanK 299"— , Landerbank 2391—, 
staatsbuny 350 — , Lombardy 76’59 kolej 
nadłabska 265 25, kolej północno zachodnia 
261-75, tytoniowe 160-50, Rima 247-—, 
Alpiny 96 40 renta majowa iOl-95 Renta 
korony węgierskiej 99 86, losy tufec. 56 10, 
Marki 58 63.

B e rlin  dnia 29. maja. Przy zam­
knięciu wczorajszej giełdy notowane: kredy­
ty 226 60 (360-69), staatsbany 149-40 
(349 88), lombardy 33 40 (77 43).

F ra n k fu r t  dnia 29. maja. Przy- 
zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre­
dyty 307 12 (36094), statsbany 30P87 
349 96). lombardy — •— ( _ • _ )  alpiny 

(184-50).
Cyfry oznaczone klamrami oznaczają wie­

deński paritat.
— W iedeń  d. 29. m aja. (Telegram  

<7as. N ar.) D zisiaj o g o d i. 2. m inut 
10 w południe notow auo na giełdzie 
w iedeńskiej: k redyty  361 75 węg. zakład 
kredytow y 396 50 anglobanki 159 50, 
lenderbanki 238-25, koleje państw ow e 
352 25, elbetbal 265-50 akoye ty to n io ­
we 161-—, alpiny 9710, losy tureckie 
56 80 unionbanki 301 50, rub le  127.25.

Z rynków towarowych.
W iedeń d. 24. maja. Na poniedziałkowy targ 

przypędzono wołów galicyjskich 1154, węgierskich 
2607, niemieckich 837 razem 4598 sztuk. Gali­
cyjskie płacono po zł. 25 do 28, 30, 33—, — wę­
gierskie 22 do 28, 30, 3 3 , ------, niemieeki*
27, do 30, 35, 37, — za 100 kilo mięsa.

W iedeń d.25. maja. Na wtorkowy targ do­
wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 5622 
sztuk.

Płacono 34 do 36, 40, 43 ,—  zł. osobliwy ciężki 
— zł. za 100 ki o wagi żywej.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 29 maja.

Ilotel Zcria. H. Zakrzewska z Wikto- 
rowa, J. Jabłonowski z Zagwoździa, J. ks. 
Puzyna z Narola, H. hr. Della Scala z Bu­
kowiny, Gr. Ohanowicz z Besarabii, L. br. 
KieziebrodzH z Chlebowa, M. Komarnicki z 
Jarosławie, S. Palitzer o Wygody, S. Man- 
berg z Góry Dragoszy, S. Załęski z Ka­
łusza.

Hotele : Bellenue i Metropol K . Jano- 
wicza we Lwowie. J. Jaworski z Pomorzan, 
ks. Lewicki z Kołomyi, L. Peterka z Wie 
dnia, A. Goldberg z Czerniowiec, S. Rosen- 
wasser z Nowego Sącza. K. Marcinkiewicz 
z Krakowa, L. Nowakowski z Tarnowa, Z. 
Reichard z Pragi, D. Janicki z Podgórza, 
A. Klein z Ołomuńca, J. Radzichowski z 
Podola, P. Brzeski z Tarnopola, L. Vedier 
z Rzeszowa, H. Hommer z Wiednia, A. Auf- 
recht z Brodów.

Mttdemłifene.
(’i  rvb ijkę  redakcri) nie rdpo»ti»o»

Lekarz chorób kobiecych i akuszer
Dr. Leopold Schellenherg
ord. ul. K opernika 1 22 od 3— 5 popoł. 

Dla ubogich od 9— 10 przedp. bezpłatnie.

Lwów, 1894 wielki zloty medal. I
i

lokomobile i młocarnie
j a ł r o t e ż

wszystkie i m  rolnicze maszyny i wąim
specyalnie do tutejszych, warunków uprawy

zastosowane
najznakomitszej konstm kcyi, najlepiej i najtaniej wykonane

u Pierwszej Węgierskiej Spółki Akcyjnej 
dla fabrykacyi maszyn rolniczych

w  Budapeszcie.
C enniki i obliczenia kosztów  darm o i franco.

Sok czysto roślinny, jedyny środek natu­
ralny, niezawieraiący pod gw aram yą skła­

dników szkodliwych 1710

Przeciw siwienie
Ekstrakt orzechowy chemika Primaverieg> 
w Rzymie, zabarwia trwale i szybko nu 

wszystkie odcienia. Cena 3 kor. 
Proszek Ilamburski przeciw włosom na 

twarzy u kobiet. Cena 2 kor. 
Perfumerya Fausta, Lwów, Sykstuska 2.

po ń. byci ' we wszystkich lar.dlach 
korzenny. Ji i delikatesów.

stare
tokajmm

w wielkim wyborze, od złr. 2"40 do zł. 12 
?a szapapauaką flaszkę — poleca handel

ST. I M I E W I C Z i
w e  L w e w ie , R ynek I. 4 2 .

KJf O małżeństwie
przez Dr. Retau’a (39 ilustr.) 1 złr.

0 życiu towarzyskim
przez D r G. Freyt&ga 1 z ł r , oba dzieła 

razem złr. 1"75 markami pocztewemi.
GUSTAY  UNGUL, B e rlin  W . 9 .

W
r o ś

do farbow an ia  siw yeh w łosów ,
wyna­
lazku A. M a c z u s k i e g o , pmera
D etail: w Wiedniu K arntnerstrasse- 22, 

E n-grcs: 111/2, Ęrdbergerlande 2.
Ekstraktem tym, który wyrabiany jest 

z zielonych łupin orzecha włoskiego, 
najłatwioj i najpewniej farbować można 
•iwo włosy na kolory blond, sza ty n , 
brnnatny I cza rn y ; nadając włosom naj­
dalej po 15 min. kolor właściwy, tak że 
kolor ten przy myciu nie schodzi.
1 flak . e k s t ra k tu  orzechow . z ł . 3-—
V, n „ . . 1*01 s ło ik  pom ady orzechow ej „ & —
i/ 1*—/ * :» i) n n a1 flakon o le jku  orzechow ego n Z.—
1/ 1.— fl n n n n
We Lwowie u Zygmunta Ruckera apt., 

i  w składzie materyałów Al. Hiibnera.

Z praw dziw ego dętego złota  i srebra
męskie i damskie

P IE R Ś  DIONKI
każda sztuka urzędowa opatrzona z i- 
m<towanemi biylantami (przepyszny o- 
gień) rubinami, turkusami, nie różnią­
cymi się wcale od prawdziwych. Za 
stałą wytr.yigfłosć 5-lętpia gwarąncya.

Nr. 1. Pierócioń 
z bry lant, symilow. 

z łr. 1 * 6 0

Nr. 8. P ierścień 
iinitow, tąrkusem 

1*8 O

Ręka po uiyciu farby

Dla gospodarstwa I przemysły 
domowego

Blaypole Soap
a n g ie ls k ie

mydło do farbowania
faib.uje w ksldym kolorze trwale i 
pie płow iej' Prącie gotowych su­

kien nie jest potrzebnem.
Cena za sztukę 40 ct. czarne 50  ot. 

Wszędzie do nabycia
The IMaypole Com- Ltd. London.

Jeneralna ajenoya:
W len, T I., M a ria h ilfe rs tra sse  105.

S k ł a d  i

Josepti lloipt & Go., I., M er Ilarkt I,
„zum  n ohw arzeń  H u n d “.

Nr. 3. PierśclQ& 
z symilow ^ .j- |antcm 

z łr. 1 6 0

f tr . 4, P ierścień 
* symulow. brylantem  

z łr. 2  2 0

Nr. 5. P ierścień N r. 6. Pierścień
z imitow. szafirom i z imifcow. brylantam i 

brylantam i a łr. 1 * 8 0  *łr. 1  6 0
Miara z papieru wystarcza. 

Kolczyki z symulowanych brylantów
w po twójnej złotej oprawie po 3 do 

6 zł. broszki od 4 do 10 zł. 
W ysyłka za poprzedniem nadesłaniem 
należytcści lub za pobraniem pocztow,

A .  R I X  &  B R U D E R
W ien 11/2 P ra terstrasse  Nr. 16.
W razię n :eprzyjęcia następuje *a mia­

na lub zwrot pieniędzy.

T y l k o  z łr .  3
Najstosowniejszy podarunek na

l ą r o c z y s ł t o ś o  1
lub jako pamiątką po zmarłych *

tS3
S Łe S-
- §co*

nie

Portrety naturalnej wielkości
z każdej nadesłanej fotografii. Termin 
wykonania 10 dni. Podobieństwo za­
pewnione. — Fotografię zwracam 

uszkodzoną.
Premiowany zakład sztuk pięknych

Siegfried Bodsscher
W len, I I . ,  P ra te r s t r a s s e  61.

C IE PLIC E
TRENCZYŃSKIE.

Kąpiele siarczane od 27°— 315 R. na 
Węgrzech, w Małych Kajpatach, 20 mi­
nut drogi od stacyi Tepla-Trencsin- 
Teplitz. Kąpiele wannowe, basenowe 
i natryski wzorowo, urządzone, skutecz­
ne w artrytyzmie , reumatyzmie , cier­
pieniach nerwowych, obwodowych i cen­
tralnych , cierpieniach sk^iy, obraże­
niach kości itp.

Do masażn personal wyćwiczony. 
Mieszkania o i 50 ct. do 3 złr. za dobę. 
Lecznica, teatr, koncerty. Kuchnia wy­
kwintna. Woda do picia z górskich 
źródeł.

Sezen od 1. mąja flo iouca września.
W maju i wrześniu za 3 złr. mieszka­

nie i stół. Dyrekcya kąpielowa rozsyła 
prospekty bezpłatnie. Broszura Dr. Fi­
lipkiewicza do nabycia w celniejszych 
księgarniach. 1649

Małpki młode oswojone,
poleca najtaniej handel ornitologiczny

we Lwowie, ul. Sobieskiego 34.

n e

Najlepsze i najtańsze dyw any pokojowe, salonowe, śeien- 
kościelne i przed ołtarze, jako też  o lbrzym i w ybór firanek 

koronkowych, portyer, chodników, kołder, kap na  stoły i łóżka, 
koców itd . itd . znaleśó m ożna we lwowie p rzy  nl. Sykstuskiej 
1. 6. (w pasażu Ełausmanna) daw niej „Teppichhaus M etropole“, 
jakoteż we w iedeńskim  M agazynie „Au L ouvre“ przy placu 
K apitulnym  1. 3.

W ielm ożnym  P. T. P an o m  U rzęd n ik o m  p ań stw o w y m  
ł p ry w a tn y m , D u szp aste rzo m , Oficerom, Jakoteż p ry w a ­
t n y m n a  d o b re m  s tan o w isk u  b ę d ą c y m  osobom  u d z ie la  s ię  
także alg w sp la tae li.

Ilustrow ane cenniki w ysyła się na  prowinoyę g ra tis  i 
franko.

! I P r a r w ć l : z i I x * r i e

perskie i wschodnie dyv;any
o 40% do 50% taniej aniżeli dawniej.

Osobiście lub listow nie zwraoaó się ra leży

Do Filii Wiedeńskiego Magazynu „AU-L0UYRE“
L w ó w  u l i c a ,  S y ł c s t i A S l s i a  1 . e .

lub do #

Magazynu głównego przy placu Kapitulnym i. 3.

Stacja M ajo i  a
n a  l in ii  

Wrocław-Halbstadt. Uzdrowi Sezon
od 1. maja 

do końca września,

jest przez swe sławne, alkalioino źródło Oberbrunnen, rozległe położenie w uroc-ej górskiej okoliey w górskim kh- 
maeie, zakład mleczny I żętyczny (mleko sterylizowane, mleko osie kefir, mleko kozie i owcze) g a b in et pneumaty 
ęzny itd., znakomite przy chorobach gardła I k rtan i, przewodów oddechowych I p łu cac h  przy katarach kiszek l zo- 

łądke, przy chorobach wątroby, nerek I pęcherza, reumatyzmie i diabetes.
Przesyłka wody Oberbrunn przez pp. Każda bliższa wiadomość o miejscu lęcauiozena przez
Furbach & Strieboll w Bad Salzbrunn. 1617 Fiirstllch Plesslsche Bade-Direction In Bad Salzbrunn.

Uznane, znakomite przyrzę- 
,iiy f<klo^raficzue l a k -  
i io n e  i p od różn e , nowe
niezrównane m o m eiila liie
ręczne przyrządy tudzież

wszelkie fotograficzne przybory
poleca 7550

A. MOLL
p.. i k. nadworny dostawca

w Wiedniu, I. Tuchlauben 9.
Nauka bezplalnię. — N» żądanie wielki ilustrowany cen­

nik. — Ten dział handlowy założony został 1854 r.

Wszelkie kupony
i

wylosowane papiery wartościowe
w ypłaca

boz potrącenia prowizji lub kosztów

KANTOR WYMIANY
c. k. uprzyw.

galio. akcyjnego Banku hipotecznego.
K a n to r  w y m ia n y  i o d d zia ł depozy tow y  p rz e n ;esiony  

lo k a lu  p a rte ro w e g o  w g m ach u  b an k o w y m .
dc

Edmund Urban w Bernie
Dom bankowy, gr. Platz 25, w domu własnym

(firma założona w roku 1869) 
poleca się dla wszystkich gałęzi bankowych.

Specyalności: Sprzedaż losów, także na  ra ty . — Zręczni 
w ni ajenci zostauą przyjęci we w szystkich miejscowościach. 

Ceny um iarkow ane i wysoka prowizyo.
Na żądanie korespondenoya polska.

a pe-

1698

ę A N ę ę n i i r i "  zakład wodoleczniczy
j j O r l l l O O U U V I  w  M a u e r  k. W ie d n ia .
L eczen ie  z im ną w odą (także systemem Kneippa), p ro ced u ry  parow e, m a­
saż , m ed ykam en ta lne  k ąp ie le  m in e ra lu e  i w a n n o w e , zim ne k ąp ie le  
w eleganckim basenie do pływania. M ieszkan ia  i u trzy m an ie  po cenach u- 
miarkowanyeh. Pow óiH  do stacyi tr&mwayu parowego i do stacyi kolei po­
łudniowej do Atzgersćorf-Mauer. W spaniąłe położenie w dużym parku, przyty­
kającym do sławnych sp .cerów leśnych K a lk sb u rg a , R o d an u  i P e te rsd o rfu .

| C  O tw arcie  20 . m aja  1807. ' <W  1860
Prospekty i informaoye u niżej podpisanych:

D r. R yszard  E d er, lekarz kierujący. F an n y  Gotz, właścicielka.

JA K  1 H K 4 T 0 W IC 2
31 poleca

nąlprxednl«jM>e perfumy 1 wody toaletowe,
odszczególnione 10 m edalami zasługi i 2m a dyplomami uznania,

m ianow icie:
P A l * f l l T F V  • i?^m iDOwą, fiołkową, różaną, rezedową, konwaliową 
1  t ) l  l U l l l j  • Y lang-Y lang, O poponai, Jcckey Club, heliotrepow a, Ebb 
Bonąnet, piżmową, M illefieura, itp . F lakon ik i po 26 ,40 ,75  ct. 1 z łr. 1.50 itd . 
Perfum y królow ej M arysieńki w yśmienite. F lakon 2 z łr .

l w A W u k f i  pow szechnie n inanz  i poszukiwana dla swe- 
n  D l l c l  l W U W B n d ,  g0 przyjem nego, orzeźwiającego i długo­

trw ałego zapachu, do ekr&piauia sukien, chustek i rozpylania w sa lo n ie .— 
F lakonik  mniejszy i’0 ot.: w iększy 1 r,łr. 50 c t.

Woda warszawska
łzy  95 c t., w iąkriy  1 z łr . 80 c ł.

Woda lewandowa b ro w a , tą powszechnie używane do roz­
pylania w salonach dla swojego przyjem nego zapaehn. 
F lakon 50, 70, 90 ct., z łr. 1.20.

W n f l T T  I r n l r m c l n A  przednie i najprzedniejzzs. F lakon.ki po 
YV O l i y  K 0 1 0 I 1 S K 1 6  ot. 15. 20, 25, 40, 50, 80, 1 z łr ., 1.50.

Nabyć można we LW OW IE w sklepach własnych ul. Koperni­
ka i. 8, i ulica H alicka róg Boimów. W KRAKOWIE : Sukien­

nice 1. 2 0 ; w CZERNIOWCACH : Rynek I. 2;

PIER W SZY  GALICYJSKI

DLA LI KRI A A
w e L w ow ie

stojący pod kontrolą krajowej stacyi doświadczalnej w Dublanacłi
poleca na sezon obecny :

Nasiona mlęszanych traw na łąki i pastwiska
w odpowiedniem zestawieniu ściśle do danych właściwości gleby.

Mieszankę traw wazonowych
konicz czerwony, biały, szwedzki, tymotką — wolne od kanianki.

K u k u r u d z ę : Koński ząb, Pignoletto, Cinquantino.
Wykę czarną gruboziarnistą. Bobik koński. Buraki pastewne ol­
brzymie. Łubin niebieski odpowiedni na każdą glebę. Jęczmień 
morawski „Hanna“. Jęczmień oryginalny angielski „Premier". 

Hreezkę wolną od tatarki. Sporek olbrzymi. Seradellę.

SIMy maszyn rilaiszytl: Liii, Bełżec, fim mta. i

A.
K to cboe m ieć piękne białe zęby, tem u nie w ystarcza samo odolizowanie, gdyż 
cdol desinfekeyom ije jam ę ustną, n iszczy bakterye, ale n igdy  zębów nie czyści, 
an i nie czyni białemi. A  -więo każdy oprócz płukania ust odolem, lub inną wodą, 

m usi zęby czyścić codziennie proszkiem  alkaliczno-ziołowym .
„Dentifrina“ J e s t  to jedyny  do dzisiaj proszek, k tóry  nie niszczy g la  Jed y n ie  dO n a b y c ia  W TOgueryi

znry , a jednak  sprawia, źej najozam iojsze naw et i naj- .  Ą K lif  A f i ,  p i l  i R S K I E C O
bardziej zniszozone zęby po kilkorazowem użyciu odzy- L r t l l t j n  (X ■

skują śnieżną białość. (P u d e łk o  40 cen tów ). L w ć w  — H o t e l  G e o rg a .
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Nakładem Księgarni katolickiej

Ora F  U D .  ILKOW SKIEGO
w Krakowie

wv?zła świeżo książka do nabożeństwa 
pod ty tu łem :

W  o b e c  B o g a
Modlitwy poranne, wieczorne, podczas 

M sz/ świętej, pized spowiedzią, po spo 
w isdzi, przed komunią i po komunii św., 
odpustowe: do Trójcy Przenajświętszej, Sa­
kramentu przenajświętszego, do Pana Je­
zusa, do Ducha św., do Matki Boskiej, do 
świętych Pańskich, w różnych okoliczno­
ściach życia, za chorych, za um arłych; li­
tan ie , Koronka do Majki Boskiej. Droga 

krzyżowa, Pieśni różne — zeorał

ksiądz Antoni Chmielowski
■. 8. T

sir. 459 w 32-ca). Wydanie ozdobione 
obrazkiem chromolitografowanym na pa­
pierze welinowym. — Cena egzempl. bez 
oprawy 60 et., w oprawie w płótno ang. 
brzegi pąsowe złr. I -—, w płotno angiel­
skie, brzegi złocone zlr. l ’2o ; w wyboro­
wy gładki szagryn m iękki, bizegi złocone 
złr. 2*—. Na porto należy dołączyć 15 Ot

Reumatyzm,
g o ś c i e c ,  k u r c z e ,  s u c h e  

b o l e ,  i n f l u e n z ę
boi i leczy w  zupełności

Sapomenthol
najlepsze nacieranie uśmierzające

wyrobu Eugeniusza Matuli, apt. 
w Radomyślu koło Tarnowa. 

C e n a  7 0  o t .  o  a ło ik .
Dostać można w aptekach: K . W i­

szniew skiego w  K ra k o w ie , ulica 
F lorjańska; D yonizego M atu li w  P od ­
górzu  , P .  M lko laseba  w e L w ow ie,
tudzież wprost u E u g en iu sza  M atu li 
w  R adom yślu  koło Tamowa. 1670

■

I
stare i nowe sprze 

daje najtaniej
Em il W einer

WIEH 
I., Salith.rgMU 8.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A  p o  1 c t .  o d  w y r a i n .

DR U T  kolczasty cynkowany do ogrodzeń 
z koleami eo 6 cm. po złr. 4-50, zaś 

co 12 cm. po złr. 4-— za ICO metrów po­
leca P iotr Chrząstowski handel żelazny 
we Lwowie , plac Kapitulny 1 (naprzeciw 
katedry).

Fo t o g r a f i e  p a n  w zajmujących
zdjęciach ; natychmiastowa wysyłka 70 

et. Ilustrowane katal gi 30 ct. (w markach 
poczt.) V .  K ć r l ,  Budapest, posta flók 44.

n o  SZU* U JE  S IĘ  przedsiębiorcy do de- 
■ molow auia starej, postawienia nowej 
dzwoniey przy kościele w Gwoźdźeu. P la ­
ny, kosztorysy oglądać można u podpisa­
nego. Ks. Nowak, gwardyan Bernardynów

S z p a r a g i
1 kilo złr. 90 centów.

Ogród Lubycza Królewska.

2 0 0 0 pokoi t a p e t
na składzie, tan ie j niż wszędzie.

S t o r y  płócienkowe na 
wałkach samoczynnych

Panom przedsiębiorcom i budowniczym 
znaczny rabat. Magazyn

A. Krzysztofowinza
Lwów, plac Halicki I. 2.

DOM PA R TER O W Y  (willa) do sprze­
dania Bliższa wiadomość w Kedakcyi 

Kurjera. 437

4 PO K O JE , kuchnia, ewentualnie i staj­
nia, natychmiast do wynajęcia ul. św. 

Marcina 1. 65. Biiższa wiadomość w skle­
pie Dąbrowskiego, Teatralna 7.

Kolna nabywać przez każdą księgarnię
uwieńczoną nagrodą, wys^łą w 30 na­
kładzie broszurę radcy Dr. med. Mullera

'  rozdrażnieniu  system u usnuow ego
Wolna wysyłka po 60 et. w markach 

pocztowych. 1661
C u r t  R S b e r ,  B r a u m o h w e ig .

1681W łasnego wyrobu
P O Ś C I E L ,
Kołdry na owczej wełnie po zł. 3'50, 4-—, 
6, 8, 10 do 16. Materace włosienne (3 po­
duszki) p i  złr. 12-50, 1 4 , 1 6 , 18, 20 do 
30. Poduszki pierzane i włosienne. Prze­
ścierad ła , sienniki itd. poleca tylko spe- 

cyalna pracownia wyrobów pościeli
Józef Schuster, Lwów, Kopernika 5.

S K L E P  NIEM O J 0 W 8 K IE 0 0  przenie­
siony, z Teatralnej na plac Marjacki r .

1JR EM I0W A N E medalami tutki Niemo- 
• j owakiego aa wszędzie do nabycia.

Bryndza
majowa, górska, św ieża, przesyłka 5-kilo- 
wa złr- 228. D w ór Ł apszyn  L rzeżan y .

§ 13. Kibic! Stul pysk!

Sylwetki kibica dla restauracyj, krę­
gielni td. Cena za sztukę 50 ct. Do 
nabycia w łundlaeb papierowych . Jub 
za nadesłaniem 60 ct. wysyła franco 
K le in ,  D o r o th e e r g a n n e  6, W le ń .

Hurtownie opust.___________

€ . K . Z A K Ł A D  Z D R O J O W Y
Stacja kolei: 

Muszyna-Krynica 
z Krakowa 8 godzin 
ze Lwowa 12 godz. 
z Budapesztu 12 g.

llT II il
• W  G A L I C J I

W miejscu poczta
8 razy dziennie.

Tf leg  raf. L
Apteka. i

W Karpatach 590 m. n. p. m. — Od stacyi kolejewej godzina bitej drogi. Na 
staoyi wygodne powozy.

Środki lecznicze : Zdrojo bardzo silnej szczawy wapienno- i magnezlowo sodowo 
Żelazlstej. Kąpiele mineralne bardzo obfite w kwas węglowy wolny, ogrzewane me­
todą Schwarza (w r. 1896 wydano 40.000). Nader skuteczne kąpiele borowinowe (w r. 
1896 wyd. 16COO). Kąpiele gazowe z czystego kwasu węglowego. Skarbowy Zakład 
hydropatyczny pod kierunkiem Dr Ebersa (w r. 1'898 wyd. 13.000). Kąpiele rzeczne. 
Klimat wzmacniający podnlpejski. Wody mineralne miejscowe i zagraniczne. Żętyca, 
Mleko sterylizowane. Gimnastyka lecznicza Apteka Lekarz zakładowy: Dr. L. Kopf 
z Krakowa, cały sezon stale ordynujący. Nadto 12 lekarzy wolno praktykujących.

Mieszkania: przeszło 1500 pokoi z komfortem urządzonych, w cenie od 60 et 
1 z im n ie  wzwyż. Dom zdrojowy, czytelnia, restauracye, pensyonaty pryw atne, hotele, 
•ukiernie. Kościół katolicki i cerkiew. Muzyka zdrojowa siata (dyr. A. Wroński). 
Stały teatr. Koncerta, odczyty, bale. Spacery w urocze okolice Karpat. Bozległy park 
szpilkowy wzorowo urządzony, około 1(0  morgów obs.aru. Frekweueya w r. 189 i 
46uO osób. Sezon od 15. maja do 30. września. W maju, czerwcu i wrześniu ceny 
kąpieli, Domieszkań w domach ska bowych i potraw w restauracyi domu zdrojowego 
o 20#/o niższe. W lipcu i sierpniu nie udziela się ubogim żadnych ulg, jak uwolnień 
od taks zdrojowych itp.

Rozsyłka wód mineralnyoh krynickich od kwietnia do listopada. Składy we 
wszystkich większych miastach w kraju i za granicą. Bliższych wyjaśnień na żądanie 

dzieła, brow iir, i p rospekt, w ,e , ł ,  ę  p Zarząd zdrojowy w Krynicy.

ZAKŁAD WODOLECZNICZY 
D r .  IG  I A C E G O  M A Z A A K A

w Sassowie kolo Złoczowa ier>
O t w a r t y  o d  1 . m a j a .  1 8 9 7  p r a e e z  o a l y  r o i ,

B liższych w iadom ości udz ie la  Z arząd . 1

Personalcredit

Majątek ziemski
w obwodzie tarnowskim, przy szos:e. I '/ ,  
mili od siac /i kolei żelaznej, obejmując) 
około 8C0 morgów, z czego przeszło 50' 
morgów ról i łąk , dobrze zagospodarowa 
ny, jest do sprzedania. Zgłosić się di 

Dr. Brzeskiego, adwokata w Mielcu.

ron 500 fl. aofwgrts Yirdchafi 
d f s k r e t  I D .  U S Z r a m e r .  b e h .  
not. Agentur Bud p e s t ,  Csoko 
oeysbrasse Nr. 10.

Oliwę i Pasy
d o  m a sz y n

poleca
najstarszy galicyjsk i skład farb 

1 m ateryałów

W . C Z O P P
Lwów, ul. Żółkiewska 1. 3.

«
„Exsiceator“

d e R it te r ! ! !
pod k&ftdym względem  bez żadne­
go porów nania lep szy  ja k  w szy- 
atkie Inne tego rodzaju środki. 
1000 podziękow ań , 10 m edali , 2 

dyplom y, 2 h erb y  pnństwowe.

Jedna próba wystarczy!
Broszury darmo.

Kantor: Wiedeń, IV. Hauptstr
Zastępoów poszukuję.

Już nie ma grzyba ani 
wilgoci w mułach.

Powny i m leln y  zaroDeL
bez wkładki kapitału i ryzyka, możemy 
ofiarować osobom każdego stanu we 
wszystkich miejscowościach, przez roz­
p rz e d a  prawnie dozwolonych papierów 
państwowy eh i losów. Zgłoszenia d o : 
Ludwig Osterreicher VIII. Deutsche- 
gasse 8. B udapest

Świeży transport

p a r y sM  towarów 
pmowyeli

otrzym ała i sprzedaje po eenach 
bardzo przystępnych 

f l r m a

skład farb, pokostów, lakierów i haadel 
materyałów

Lwów, ulica Hetmańska 14
obok cukierni Wgo Grossa,
Łaskawe zamówienia z prowincyi 

itku teczn ia  się nat/ohm iast.

Franciszek Mucha
malarz

Lwów, ulica Łyczakowska 1. 15 
wykonuje

wszelkie roboty w zakres 
malarstwa wchodzące

pokojowe, dekoraoyjne i kośoielne.
Firm a moja znana jest z wykonanych 

robót w katedrze lwowskiej. 1745

F ^ a t e n t y
na wynalazki i«o

wyjednywa i sprzedaje we wszystkich kra- 
laeh poprawnie , szybko i najtaniej inży­
nier C. P a u litse h k y , W le n , I . ,  K U rntn- 
a e rs tra s se  5 — urzędowo autoryzowany.

M m i  G ospodyń!
Do ażurow ania podłóg, jakoteż 

i do zupełnego oczyszczenia n a ­
czyń , sprzętów  wszelkiego rodza­
ju  itp. — poleoa:

Wiórka stalowe,
Ług kam ienny,
Mytkl drzewne,
M ytki kokosow e , oraz 
nB rlq u e ts w w ęgle do że lazek  

do prasowania

Alojzy Hubner
Lwów,  Rynek 88.

I
Od dawna ze skuteczności znany dyetet. kosmetyczny 
środek (wcieranie) do nadania odporności i siły ścię­

gnom i mięśniom ciała ludzkiego

E w i z d y  p ł y n
znak w ę ia  (płyn <l!a podróżników)
Przez podróżników, kolarzy i jm lźców  ze skutkiem używany do 
nadania odporności i przywrócenia siły po wielkich wycieczkach.

Cena flaszki 1 złr., */2 flaszki 60 ct nee
Prawdziwego tylko z uboczną marką dostać na w każdej 

aptece. — Skład głów ny:

Apteka obwodowa Korneuburg pod Wiedniem.

Złr. 6.50 W  r a ż e n i e !!
sprawiają nowowynalezione

am erykańsk ie  plaque°
zegarki remontoarowe

wyglądają i trwają jak  praw dziw e złoto. 
Tylko prawdziwe ze znakiem ochronnym „i. Rix.“ 

Zegarków tych z powodu wspaniałego i gustownego w y­
konania nie odróżnią nawet fachowi ed prawdziwych złotych. 
Ślicznie cyzelowane koperty zostają zawsze bezwzględnie nie­
zmienione, a za dobry cbód daję 10-letnią pisemną porękę.
Cena za sztukę n łr .

Stosownie do tego prawdziwe plaąue łańcuszki , besztadt S p o rt, Marąnis lub 
pancerny po z ł r .  1.50. Do każdego zegarka futerał skórzany darmo. Do nabycia 
jedynie tylko w oentralnym składzie . 1862

M X ,  W ien, Fraterstrasse 16.
Wysyłka za zallezką. W razie nieodpowiednim zwrot pieniędzy.

K A R L S B A D .
Te sławne na całym świecie zdroje i wytwory zdrojowe

są najlepszym  i najskute.izm ejszym
nitlnralnym środkiem lecsmiczym

na choroby żołądka, wątroby, śledziony, nerek, organów moczowych, na pro­
s ta ta  : n* Uiabetes mellltus (chorobę cukrową), na kamień w pęcherzu, żółci 

I ne rk ach, na podagrę, chroniczny reumatyzm itd.

Naturalne J£arlsbadzkie
wody mineralne 

sól szprudlową w  kryształach i proszku
dla kuracyi w e d ą  m inera lną  w  domu, 

jakoteż karlsbadzkie pastyiki szprudlowe, mydło szprudlow e, ług szprudlowy
sól ługowa 8ą na składzie we wszystkich handlach wól m ineralnych, dio- 

guer/aeh i aptekach.
Karl badzka w ysy łk a  wód mineralnych

Ł ó b e l  S c h o t t l a n  d e r ,  K a r l s b a d  ( C z e c h y ) .

RONCEGNO
najsilniejsze naturalne wody mineralne zawierające arsen i żelazo

zalecane  przez  na jp ie rw sze  pow agi le k a rsk ie  p r z y :

anemii, chlorozie, cierpieniach nerwowych, skórnych, 
kobiecych, m alaryi etc. 1770

F ic ie  w ody trwa przez cały  rok.
Do nabycia we wszystkich składach wód mineralnych i aptekach.

K ą p i e l e  R o n c e g n o  i S S M Ś
oddalone o 1'/, godziny jazdy od Trientu . Mineralne, hłotne, parowe kąpiele, zupełne  
leczenie zimną wodą, eleklroterapia, masaż, gimnastyka. 53 * m. nad poziom morza. 
Osłonięte od w iatru, w span ia le  po łożen ie, ożyw cze, zupełnie wolne od pyłu , suche 
powietrze, um iarkow ana tem peratu ra  18—22°. D o m  Z d ro jo w y  pierwszorzędny 
z dużym parkiem, prześlicznym  widokiem  na Dolom ity. 200 gościnnych pokoi, "sale 
jad a ln o  i czytelnie, salon kuracyjny. Wszędzie e lektryczne oświetlenie. Muzyka k ą ­
pielowa, Lawn T eo n is , cieniste promenady, u rozm ącone wycieczki. 8ez»n trwa od 
maj . do paź Izierrdka. P rospekty  i wiadomości przez Dyrekcyę kąpielową w Boueegno.

Hotel Habsburg AiKsse
Dom pierw szorzędny n a  śródm ieściu, nrządzony z całym  komfortem, ceny 
um iarkowane, włącznie z f lektrye/.nein oświetleniem , serwisem  i ogr/.aniem.

W inda osobowa i kąpiele w domu. 1833

Pierwszy dom towarów jedwabnych i modnych

i i R i T t  ,e .„
I

P r a g a ,  G r a b e n O  JL 1 1 ,

t linment. Cspslcl c m i
z apteki Richtera w Pradze >

uznane jako znakomite uśmie­
rzające nacieranie; po cenie 
40 kr., 70 kr. i 1 fl. do nabycia 
we wszy: tkich aptekach. Tego 
powszechnie ulubionego środka 
domowego należy zawsze kró­
tko a węzłowato żądać:

Richtera Liiimeit. z „Kotwicą"
i tylko butelki, opatrzone 
znaną marką fabryczną 
„ k o tw ic ą 14, uznać za 
prawdziwe.

* Richtera npteka 
pod złotym lwem w Pradze

Sezon 1897. l  3 ^. _
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Próbki wszędzie 
franco.

Szybkie i 
najrzetelniejsze 

załatwianie 
zleceń.

W ysy ca  i urządzenie telegrafom
dla domów i hoteli,

Urządzen ie  te le fonom ,
Piorunochronów, "4
Przyrządy 
lecznicze,

Z d u r o i e w a j ą c y l f ^ ^ ;
wybór. m *

-
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„ 10  o 11
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Z  pow odu spóźnionego sezonu jedw abne m aterye, wszystkie gatunki do prania, dalej dyw any w ełniane i koronkow e
firanki po bardzo zniżonej cenie w  olbrzym im  w yborze

N o w o ść!

i m i m

N ajlepsze gatunki!

W IE N
M a i P l a l U I f e r s t r a s s e  t iJ L —8 3 .

n  i  l » n Ł m t n * « * w « * » e  o e n L n » JLc JL ( i r n t l m  JL A n * » n n l a ; 0

Wydawca i odpowiediialny redaktor P l a t o n  K o i t e c k i . 'L nrukarui i litografii P illera i  Spółki.


